
C C IW ^S  S . -  z l

H O K  I I  B*€»ZIVAlil, n iv i / t  27 ITYCZAIIA 1 9 *6  « .  1 K  4  f 2 6 )

M t  s p ra w ie d liw o ś c i d z ie jo w e j
Sprawa wysiedlenia N iemców poza Odrą i  N isę jest zde­

cydowana. Na konferenc ji  w Berl in ie , odby te j  w  p ierwszej 
po łow ie  bieżącego miesiąca, przedstawicie le Polsk i, Zw iązku  
Radzieckiego i A n g l i i ,  osiągnęli porozumienie w  myśl którego  
pó ł to ra  m i l iona  niemców wyjedz ie  z P o lsk i  na tereny oku ­
powane przez wojska anglo-amerykańskie. Analogiczne p o ro ­
zumienie osiągnęli nieco wcześniej Czesi i 12. bież. miesiąca 
ju ż  rozpozęło się wysied lan ie  niemców z Czechosłowacji .

Umowa zawarta w  Berl in ie  nie jest pozbawiona d la  nas 
znaczenia o szerszym  
zasięgu m iędzynarodo­
wym. Państwa so juszni­
cze p o d z ie l i ły  s tanow i­
sko P o lsk i  i  Czechosło­
w ac j i  w  sprawie ewa­
kuac j i  niemców z ich 
te ry to r ió w  i  uznały za 
zbyteczny dalszy pobyt  
ich na ziemiach, k tóre  
do Rzeszy n iemieckie j  
należeć nie będą. M ó w i  
to bardzo wiele. G ra n i­
ce nasze zachodnie u- 
t rw a la ją  się w gabine­
tach Londynu  i  W a­
szyngtonu.

S to im y więc wobec 
fa k tó w  o w ie lk ie j  do ­
niosłości dz ie jow e j na 
wschodzie Europy. Fa la  
zalewu germańskiego, 
uderzająca od b lisko tysiąca la t  o rubieże słowiańskie, zaha­
mowana na polach b itew  w  w iekopom nym  1945 roku, zaczyna 
się cofać na zachód do prastarych ziem Germanów.

Może dzisie jsze pokolen ie  nie uświadamia sobie w pe łn i  
doniosłości tych wydarzeń. Trzeba na to perspektywy dz ie jo ­
wej. A le  każdy Po lak podświadomie wyczuwa, że dzieje się 
coś w ska l i  przeogromnej, n iebywałe j, h is torycznej. G dy p ie r ­
wsze w ie lk ie  transporty  ruszą z niemcami za Odrę i Nisę, gdy  
na w ie lką  skalę rozpocznie się ta akcja, przez całą Polskę  
prze jdz ie  radosna wieść: Germany odchodzą! Przebrała się 
bowiem miara nieprawości i zbrodn i n iemieckich w Polsce. 
Pokolen ia  przyszłe z przerażeniem opowiadać będą dalszym  
potom kom  o rozm iarach potwornośc i zbrodni niemieckich. 
I  nie będą się dz iw ić, że pragnieniem całego narodu było  w y ­
miecenie zbrodniczego żyw io łu  niemieckiego z granic Polski.

T y lko  przez ca łkow ite  usunięcie niemców z P o lsk i  można 
u trw a l ić  zespolenie ziem odzyskanych z Macierzą. Obecność 
niemców na ziemiach zachodnich un iem oż liw ia ła  planowe za­
gospodarowanie tych ziem i opóźniła  proces u jednolicen ia  
psychicznego ludności tamtejszej. Natom iast przesiedlenie  
niemców poza Odrę i N isę osłabi w narodzie n iemieckim  
dążenie ir redentystyczne i pozbawi ich na tura lnych agentów, 
zawsze gotowych dzia łać na szkodę i  zgubę państwa polskiego.

Czy chw ila  ku temu jest odpowiednia? Czy nie spóźniliśmy
się z akc ją  wysied leń­
czą? Odpow iedź nam 
dają jeszcze dziś pope ł­
niane błędy, przez n ie­
które władze lokalne  
nieumiejętn ie p rzepro ­
wadzające selekcje po ­
między Polakam i, oby­
w ate lam i n iem ieckim i i 
praw dz iw ym i niemca­
mi. Chodz i nam o ra to ­
wanie każde j duszy p o l ­
sk ie j  a mogliśmy w 
pierwszej fazie pow o­
jennej n ieopatrznie ra ­
zem z niemcami wys ie ­
d l ić  P o laków , k tó rzy  
s tanow il i  oporę s łow iań­
szczyzny i nie d a l i  się 
zniszczyć i  zmieść hu ra ­
ganowi w o jn y  i  ekster­
m inacy jne j  po l i tyce  h i ­

t leryzmu. Dziś proces odseparowywania niemców i P o laków -  
Reichsdeutschów, jest na ukończeniu.

Wysied lan ie  więc nie p rzychodz i za późno. N ie bez znacze­
nia jest również sprawa mienia poniemieckiego. W ładze adm i­
n is tracy jne  są już  dziś tak zorganizowane, że grabież przez 
szabrowników  mienia, k tó re  niemcy będą musie li  pozostawić, 
państwu ju ż  nie grozi. M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych wydało  
zarządzenie, które pośrednio zabezpiecza pozostawiane przez 
niemców mienie ruchome i nieruchome. Jeszcze p ó ł  roku  temu 
sta łoby się ono pastwą szabrowniczych hien. Zresztą i p rze­
c iwko szabrownikom M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych w yda ło  
ostre zarządzenia, o czym piszemy na innym miejscu.

Uważamy więc, że akcja w ys ied lan ia  niemców przychodz i  
w  porę, gdy  władze adm in is tracy jne  okrzep ły  i  mogą planowo  
pokierować odpływem fa l i  n iem ieck ie j na zachód. H . B.

N iemcy opuszczają Polskę
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Ś L Ą S K  P O  R O K U
W  tych dniach Śląsk dokonyw uje  

przeglądu i oceny swej rocznej p ra cy  
w  dem okra tyczne j Polsce,

Śląsk to przede w szys tk im  c iężk i 
p rzem ysł —  w ęg low y i  hu tn iczy, a w ięc 
przem ysł, k tó ry  ma decydujące znacze­
nie dla odbudow y naszego zniszczonego 
k ra ju . Tem po odbudow y i rozbudow y 
przem ysłu  śląskiego w yznacza tem po 
odbudow y naszego k ra ju . To, ile  czasu 
zużyjem y na odbudowę W arszaw y i Po­
znania, zależy bezpośrednio od w yso ­
kości p ro d u kc ji kopa lń  i h u t śląskich. 
Pam iętać p rzy  tym  musim y, że w ęgie l 
ś ląsk i ma podstaw ow e znaczenie nie 
ty lk o  dla u ruchom ien ia  naszego p rze ­
m ysłu, ale że w ęg ie l jest d la nas dzisia j 
także  w a lu tą , za k tó rą  z zagran icy spro­
w adzam y to  w szystko , co jest p o trze ­
bne dla odbudow y kra ju .

R obo tn icy  śląscy zdają sobie sprawę 
z tego, ja k ie  znaczenie ma ich praca dla 
odbudow y kra ju . Świadczą o tym  np. 
w y n ik i osiągnięte p rzez naszych g ó rn i­
kó w  w  przem yśle  w ęg low ym . W  gru ­
dn iu  1945 r. górnicy- nasi w yd o b yw a li 
p rzec ię tn ie  na dzień 132,700 ton, p o d ­
czas gdy w  1938 r. w yd o b yw a li ty lk o  
127.000 ton, czy li że w  g rudn iu  osiągnę­
liśm y 104% naszego przedw ojennego 
w ydobyc ia . Są to  w y n ik i, k tó re  napa­
w a ją  słuszną dumą nie ty lk o  gó rn ików , 
sztygarów , in żyn ie ró w  i d y re k to ró w  na ­
szego p rzem ysłu  w ęglowego. C a ły  na­
ród  p o lsk i dum ny jest dzisia j z osią­
gnięć g ó rn ikó w  i w szys tk ich  p ra co w n i­
k ó w  p rzem ys łu  węglow ego.

W ie lk ie  osiągnięcia w ykazu je  także 
śląski p rzem ys ł hu tn iczy , p rze tw ó rczy  
oraz chem iczny.

Sukces p o lity c z n y  o w ie lk im  znacze­
n iu  odn ios ły  w ładze  dem okra tyczne na 
Śląsku, a w  szczególności w o jew oda 
ś ląsko -dąb row sk i gen. dyw . A . Zaw adz­
k i, rozw iązu jąc w  zasadniczej części za­
gadnienie tzw . v o lk s lis ty  i vo lksdeu- 
tschów  na Śląsku. H it le ro w c y  p o tra k ­
to w a li vo lks lis tę  na Śląsku jako  os ta tn i 
a k t n iem ieck ie j p o l ity k i germ anizacyj- 
nej. P rzy w p isyw a n iu  na vo lks lis tę  na 
Śląsku zastosow ali pow szechny p rz y ­
mus. U znanie  v o lk s lis ty  za spraw dzian 
rzeczyw is tych  stosunków  na rodow o­
ściow ych na Śląsku, czego z począ tku  
dom agała się n ieo rien tu jąca  się w  sto ­
sunkach ś ląskich op in ia  po lska , ozna­
cza łoby ka p itu lac ję  naszą wobec p o li­
ty k i  germ anizacyjnej, pogodzenie się 
z je j w yn ika m i.

N ie ulegając w ie lo s tro n n ym  naciskom , 
w o jew oda śląski gen. Z aw adzk i, zna j­
dując mocne oparc ie  w  zorgan izow a­
nym  spo łeczeństw ie  ś ląskim , o b ra ł je ­

dynie słuszną drogę: oceny ślązaków  na 
podstaw ie  ich rzeczyw istego zachow a­
n ia  się w  okresie  okupac ji bez w zględu 
na fo rm a lne  ka tego rie  n iem ieck ie j 
yo lks lis ty , W  ten  sposób rachuby n ie ­
m ieck ie j p o l ity k i germ anizacyjnej zo­
s ta ły  przekreślone,

Śląsk dał także  p rz y k ła d  słusznej p o ­
l i t y k i  w  stosunku do rodzim ej ludności 
p o lsk ie j na z iem iach odzyskanych (na 
Śląsku O polskim ). Podczas gdy na K a ­
szubach i M azurach spraw a ta  ciągle 
jeszcze n ies te ty  w yw o łu je  w ie le  roz ­
drażnień, to na Śląsku O po lsk im  sto i 
ona w  przededn iu  swego ostatecznego 
i pełnego rozw iązan ia  tzn, p rzyznan ia  
P o lakom  na Śląsku O po lsk im  p e łn i p raw  
obyw a te lsk ich . Za p rzyk ła d e m  Śląska 
w  te j m ierze p o w in n y  pójść w szystk ie  
w o jew ództw a  na ziem iach odzyskanych, 
w  k tó ry c h  granicach m ieszka rodzim a 
ludność polska.

P rzed w ojną p o lity k a  n ie k tó ry c h  p a r­
t i i  p o lityczn ych  na Śląsku często w y ra ­
dzała się w  separatyzm , B y ły  naw e t na 
Śląsku ruchy  w y b itn ie  i o tw a rc ie  sepa­
ra tys tyczne  (kustosowcy). W a ru n k i h i­
storyczne, w  k tó ry c h  ro z w ija ł się Śląsk 
(w ie low iekow e  oderw an ie  od państw a 
i narodu polskiego) sp rzy ja ły  oczyw iście

Tak jest — można śmiało powiedzieć — 
„bracia Czesi“ w dalszym ciągu postępują 
wobec ludności polskiej na Zaolziu tak, 
jakby postępować mógł ty lko  najzaciętszy 
wróg. Dużo się tam wygłasza pięknych ha­
seł o spólnocie wszechslowiańskicj, o bra­
terstwie słowiańskim, o federacji Słowiań­
szczyzny, koniecznej w obliczu odżywają­
cej stale hydry germańskiej. Dużo p ięk­
nych słów dla... rynku światowego. A le  dla 
rynku wewnętrznego... nie w idzi się ręki 
polskiej’, wyciągniętej do zgodnej współ­
pracy w im ię właśnie solidarności słowiań­
skiej dla dobra Słowiańszczyzny. A le  na 
rynku wewnętrznym stosuje się metody, 
urągające właśnie swym pięknym hasłom, 
przeznaczonym na eksport — stosuję się 
metody, które  jakże b liskie są metodom 
prusko-hitlerowskim z etykietą o „Lebens- 
raumie“ . Na potwierdzenie tego mnożą się 
codziennie nowe fakty. O to parę choćby 
z ostatnich dwóch tygodni:

I tak organ demokratyczny „Czas“  (Bra­
tysława) podnosi, że przy rozpatrywaniu 
stosunków polsko-czeskich nie idzie ty lko  
o sprawę Zaolzia, ile w równej mierze tak­
że o północne części Spiszą i Orawy, przy 
czym wysuwa się żądanie w stosunku i  do 
tych ziem, które w roku 1920 decyzją Rady 
Ambasadorów przypadły Polsce.

To jedno. A  teraz drugi fak t swoistej 
przyjaźni bratersko-słowlańskiej Czechów: 
O to demokratyczni posłowie Pavlik, Ro­
lek, Połomski i K lim ek wnieśli interpelację 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie

pow staw an iu  tendencyj separa tystycz­
nych, a rządy przedw rześn iow e nie 
u m ia ły  w y tw o rz y ć  w a ru n kó w  p o lity c z ­
nych, w  k tó rych  mogło by  nastąp ić o r­
ganiczne zespolenie Śląska z całąiPolską.

T a k  np, przez dwadzieścia la t m ię­
dzyw ojennych p ie czo łow ic ie  u trz y m y ­
w ano ustanow ioną przez zaborców  gra ­
n icę m iędzy G órnym  Śląskiem a Zag łę­
biem  D ąbrow skim , dzieląc te dwa ob­
szary, stanow iące oczyw istą  jedność ge­
ograficzną i gospodarczą, m iędzy dwa 
w o jew ództw a,

D em okra tyczna  Polska m ia ła  odwagę 
w  ciągu k i lk u  m iesięcy po w yzw o len iu  
zjednoczyć G ó rny  Śląsk, Zagłębie D ą­
b row sk ie , ja k  rów n ież i odzyskany po 
w iekach  Ślifsk O po lsk i w  ram ach jedne­
go w o jew ództw a, D zis ia j na Śląsku o 
separatyźm ie n ik t  już i n ie  pam ięta.

Śląsk jest.dz is ia j dla całej P o lsk i p rz y ­
k ładem  tw órcze j, p ro d u k tyw n e j p racy. 
M im o  trudnośc i okresu pow ojennego, 
m im o niedom agań ap row izacy jnych  
Śląsk pracuje o fia rn ie  d la  odbudow y 
k ra ju . K to  chce zobaczyć ja k  pracuje 
D em okra tyczna  Polska —  niechaj p rz y ­
jeżdża na Śląsk.

Józef Lubojański

konieczności wysiedlenia Polaków z Za­
olzia. Umotywowanie tego żądania jest 
co najmniej „oryginalne“ . Owóż według 
obliczeń czeskich znajduje się obecnie na 
Zaolziu 11 478 Polaków, w tym  5 300 „oku­
pantów“ !! !)  polskich, k tó rzy  osied lili się 
tam po 1 października 1938 roku. Ludzie 
ci — jak  dalej m otywują „bracia Czesi“  — 
nie mają paszportów, a często papierów 
osobistych. Zabierają oni Czechom pracę, 
a poza tym  przechodzą podobno bez kon­
tro li granicę, dając podstawę do utworze­
nia się. irredenty na Śląsku Cieszyńskim.

A  oto trzeci fak t znamienny w splocie 
przyjaźni sąsiedzkiej Czechów. Mianowicie 
wiele młodzieży polskiej z Zaolzia uczęsz­
cza do szkoły polskiej po drugiej stronie 
O lzy w Cieszynie. Owóż czeskie władze 
graniczne nie mają nic pilniejszego, jak 
konfiskowanie znalezionych u tejże m ło­
dzieży podręczników szkolnych oraz dzieł 
Reymonta, Sienkiewicza, Kasprowicza i in­
nych. Konfiskacie ulegają również wycho­
dzące w Polsce gazety polskie. Bardzo zna­
mienne!

Jak z tego wynika, również i na polu 
oświaty demokratyczny rząd czechosło­
wacki stosuje swoiste metody, które z ideą 
braterstwa słowiańskiego nie mają, zaiste, 
nic wspólnego. (cz.)

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A "  
Konto PKO. V — 4228.

A „bracia Czesi“ tu dalszym ciągu
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C l i l o f f i i o s ć  o s a i l f t f c z o
P o m o rza  Zachodniego i D o lnego  Ś ląska

C y fry  dotyczące ch łonności osadn i­
czej Pom orza Zachodniego i Dolnego 
Śląska nie są w artośc ią  ustaloną, gdyż 
akc ja  osadnicza w  zim ie w praw dz ie  
zm alała, ale n ie ustała, D op ie ro  na w io ­
snę bież. ro ku  liczyć  się będzie można 
z w iększym i pod tym  względem  zm ia­
nam i, O becny okres najmniejszego na­
s ilen ia  osadniczego w yko rzys ta m y na 
obrachunek, k tó ry  u m o ż liw i odpow ied­
n im  czynn ikom  racjona lne  p lanow a­
nie, a p rzysz łym  osadnikom  pozw o li 
zo rien tow ać się, gdzie i ja k ie  is tn ie ją  
m ożliw ości osiedleńcze.

Tem atem  naszych rozw ażań jest wieś, 
gdyż m iasto na leży uważać za chw ilow o  
w  pew nym  s topn iu  zaludnione. Osadnic­
tw o  m ie jsk ie  dokonuje  się zresztą i  szyb­
cie j i ła tw ie j, gdyż ludności m ie jsk ie j 
lże j p rzychodz i przenieść się z m iejsca 
na miejsce. N ieobarczona inw entarzem  
żyw ym  i m a rtw ym  naw et w  w ypadku  
p rze ludn ien ia  w ybranego p rzez siebie 
ośrodka, może szybko przenieść się w  
miejsce dogodniejsze.

Podane n iżej tabe le  w  pew nym  p rz y ­
b liżen iu  dają obraz cy fro w y  zagęszcze­
nia ludnościow ego i ilośc i w o lnych  je ­
szcze gospodarstw  w  poszczególnych 
pow ia tach  Pom orza Zachodniego i D o l­
nego Śląska.

Zw racam y uwagę, że m a te ria ł s ta ty ­
styczny, k tó ry m  dysponujem y, szczegó­
ło w ie j om aw ia Śląsk D o lny, gdyż od­
dzie lne ru b ry k i zaw ie ra ją  ilośc i gospo­
da rs tw  pe łnych, k a rło w a ty c h  i gospo­
da rs tw  zniszczonych, S ta tys tyka  z Po­
m orza Zachodniego zaw ie ra  w y łączn ie  
gospodarstwa nie podlegające pa rce lac ji 
o m aksym alnym  obszarze do stu ha, 
nie określa jąc b liże j ich w ie lkośc i.

D la  lepszej o rie n ta c ji p rzy jm u jem y po ­
d z ia ł na te reny  ,,p rzesycone“  „nasyco­
ne " i „ch ło n n e “ ,

Pomorze Zachodnie

Powiat Ilość
gospod.

obsadź, 
go spod.

Chłonność
wyczerp.

w »/»
Szczecinek 1750 1620 91
M yślibórz 3047 2694 88
Starogród 2614 2164 84
Kołobrzeg 3448 2870 82
Pyrzyce 2193 1581 72
Bialogród 4877 3460 70
Drawsko 2632 1820 69
G ryfin 2835 1930 69
Nowogród 3261 2168 68
Ławiczka 2693 1691 63
Zagórze 3061 1946 62
Choszczno 2046 1185 58
Walcz 4197 2385 57
Koszalin 4728 2558 54
Chojnice 6722 2012 30
Kamień 2921 420 14
W ołyń
Welecki

brak danych

Znaczńy p rocen t z iem i ornej Pomo­
rza Zachodniego s tanow iła  w łasność ob­
sza rn ików  (junkrów ), Po p rze p ro w a ­

dzeniu w ięc pa rce lac ji i  s tw o rzen iu  sa- 
m owysiarezcunyon gospouars iw  Cuiop- 
Siucu, ciuonuooc tycu  ziem  w zrośn ie  
znacznie.

inacze j w yg ląda sytuacja  na Śląsku 
D om yni, gUzie spoticauiy się Z Wzmian­
ko  w anyn ii juz trzem a grupam i te renów  
osaaiiiczyen.

i  ia a  do g rupy przesyconych pow ia -
tó w  naiezą:

Powiat

Śląsk Dolny
I lo ś ć  o s a d ź , 

g o s p o d , r o d z in

C h ło n n o ś ć
wyczerp.

W “/O
Ząbkowice 4470 7537 170
Orawa 3 0 i 8 4 i łS IM)
C/ic-unca 3i)u6 bioó 102

larupa nasyconych p o w ia io w , k tó ry c h  
chiounosc zosta ia  w yczerpana w  stu
procentacn oDejmuje:

Ilość
¿ospod.

osadź.
rodzin

Chłonność
Powiat wyczerp, 

w «/»
Brzeg 2841 2900 100
J cierna Góra 6z/4 6zi4 100
kaiuicmogora 3zU0 3z00 100
Strzenn 2z0 2 2404 100
'1 rzeonica 4692 4092 100
W rociaw 4800 3657 100

M u s im y  wyżywić Z ie m ie  O d zy s k a n e

Stoimy wobec dwu możliwości: albo po­
zwolimy, aby rozpoczęta na wielką skalę 
akcja zaludnienia Ziem Odzyskanych za­
łamała się i następował odpływ ludności 
do województw centralnych dla wyżywie­
nia się, albo wzmocnimy świadczenia rze­
czowe i dopomożemy państwu do wyko­
nania wielkiego zadania historycznego.

Musimy z niepokojem stwierdzić, że ak­
cja świadczeń rzeczowych w całym kraju  
ma przebieg niepomyślny. Na ogólną prze­
widzianą ilość 1.141,109 ton zboża, wieś do­
starczyła dotychczas 440,640 ton, co stano­
wi około 40%. Przełożone to na język ży­
cia codziennego, dowodzi, że ludność miast, 
a zwłaszcza osiedli miejskich na Ziemiach 
Odzyskanych nie dojada chleba i odżywia 
się źle. Są województwa, które wykonały  
świadczenia rzeczowe w wysokości zaled­
wie jednej piątej wyznaczonego kontyn­
gentu. Dlaczego tak się dzieje? Pomówmy 
językiem nie frazeologii patr iotycznej, k tó ­
ra mało przemawia do chłopa, lecz chłod­
nej kalkulacji. Za świadczenia rzeczowe 
wydaje rząd premie. Premie te są wysokie. 
Do podstawowej, sztywnej ceny 27 zł. za 
kwinta l zboża, rząd daje premie poważne. 
Za dostawy wykonane do 15 lutego br. do­
stawcy włościanie otrzymują 230 zł. za 
kwinta l pszenicy, 200 zł. za kw inta l żyta 
lub jęczmienia, 190 zl. za kw inta l owsa.

Łącznie daje to chlopu-dostawcy prawie 
tyle, co mógłby uzyskać za sprzedane zbo­
że na wolnym rynku. Przy dostawie kon­
tyngentów, chłop nie jest pokrzywdzony  
i prócz tego ma możność nabycia towarów  
fabrycznych, niezbędnych w jego gospodar­
stwie po cenach urzędowych.

Jeżeli mimo to zawodzi akcja świadczeń 
rzeczowych, przypisać ją musimy zlej woli 
lub brakowi uświadomienia narodowego. Z  
tym trzeba walczyć i szkodnictwo grożące 
cofnięciem się fali osiedleńczej jak naj­
energiczniej piętnować. K to nie wykonuje  
świadczeń rzeczowych, jest niegodnym sy­
nem swego narodu.

Pozosta ła liczba  1143 gospodarstw  w  
pow iec ie  w ro c ła w sk im , to  gospodarstwa 
zniszczone.

N a jliczn ie jszą  grupę s tanow ią p o w ia ty  
chłonne, P rzy poniższej ta b e li uw zg lęd­
n iam y w  rub ryce  pozosta łych  do obsa­
dzenia gospodarstw  ich  dokładn ie jszą  
ch a ra k te rys tykę , a w ięc : pełne, k a r ło ­
w ate , zniszczone.

o■ s-o _ o ■ £  Pozostaje do obsadź.
O N h- - gospodarstw

Powiat £  O O 2 - c  «> 
•—< •CO i~ o  OJ N p e ł ń .  k a r ł .  :zniszcz.

Rychbach 2053 2026 99 27
Namysłów 2661 3430 94 230
Świdnica 2500 2213 88 261
Jawor 3180 2380 75 800
Środa 3353 2074 74 679 600
Syców 2750 1947 71 800
Lubań 4739 3305 70 430 1000
Kożuchów 3800 2500 66 1300
M ilicz 3647 2399 65 425 700
Kladzko 6400 4000 62 400 2000
Góra 3105 1800 60 900 400
Lignica 3488 2113 60 1375
W ałbrzych 2500 1423 57 1070
W ołów 5400 3058 56 1350 950
Głogów 5800 2939 51 2000 800
Lubin 2823, 1433 51 1000 390
Lwówek 5730 2600 48 3130
Zgorzelice 2539 1146 45 990 400
Z lo to ria 2833 1982 40 1000 1000 800
Bystrzyca 4500 1680 37 800 2020
Żegań 2230 750 34 1480
Szprotawa 2513 745 29 1768
Żuraw 7601 1844 24 4257 1500
Bolesławiec 5272 569 10 2903 1800

l a k  w yg ląda ją  szczegółowe dane. Co 
się tyczy  Pom orza Zachodniego w yp a ­
da jeszcze uw zg lędn ić następujące fa k ­
ty : do r. 1939 m ieszka ło  w  19 p o w ia ­
tach tego obszaru 1.302,441 osób. P rzy 
końcu 1945 r. ludność na tym  samym 
te ren ie  w ynos iła  532,536 osób, łączn ie  
z niem cam i. W  ciągu 1945 r, osiedlono 
na Pom orzu Zachodnim  229,701 Pola­
ków . Po w ys ied len iu  302,023 n iem ców  
trzeba  by jeszcze os ied lić  tam  m ilion  
osób, by  uzyskać p rzedw o jenny  stan 
zaludnien ia ,

Na D o lnym  Śląsku osadzono ogółem  
49.356 rodz in , na 92,417 gospodarstw  
ro lnych , a zatem  chłonność w yczerpana 
jest w  57%. Do obsadzenia pozostaje 
43,735 gospodarstw , z tego pe łnych : 
26,987, k a rło w a ty c h  99.08, zniszczonych 
68,40.

Jeże li zw ażym y, że chłonność Pom o­
rza Zachodniego (przy b ra ku  danych 
s ta tys tycznych  z dw óch p o w ia tów ) w y ­
czerpana jest w  64%, do jdz iem y do ogól­
nego w n iosku , że Pom orze Zachodnie 
w raz  z D o lnym  Śląskiem p rzedstaw ia  
jeszce ch łonność oko ło  40% ogólnej 
m ożliw ości, c zy li że czeka nas jeszcze 
o lb rzym ia  praca osadnicza,

Jant.
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N A  W I E C Z N Ą  H A Ń B Ę
W  te j faz ie  zmagań całego św iata  

cyw ilizow anego ze św iatem  germ ań­
skim  —  a tym  samym i zmagań po lsko- 
n iem ieck ich  —  w  ja k ie j się obecnie 
znajdujem y —  n iem cy m ilita rn ie  n ie ­
w ą tp liw ie  le g li srom otn ie  pokonan i. Z 
dumą m ożem y sobie pow iedzieć, że 
żadne z po lsk ich  poko leń  na całej p rze ­
strzen i naszych dz ie jów  —  nie by ło  
n igdy św iadk iem  tego rodza ju  s rom ot­
nej k lę sk i odw iecznego naszego wroga, 
Na klęsce m ilita rn e j nie kończy się jed ­
nak spraw a n iem iecka. Dziś trzeba w y ­
grać pokó j —  to  znaczy zebrać p o lity c z ­
ne owoce m ilita rn e j k lę s k i N iem iec. 
O bok w ie lk ic h  p la n ów  i generalnych 
zam ierzeń całego obozu a lianckiego, 
k tó ry  n ieza leżn ie  zupe łn ie  od tak ich  
czy innych sku tkó w  w o jny  zapew nić 
będzie chc ia ł św ia tu  pokó j i bezpieczeń­
stw o przez pe łne  u ja rzm ien ie  N iem iec 
—  nie bez znaczenia zaważą na losach 
N iem iec m a te ria ły , k tó re  k ra je  okupo ­
wane przez h itle ro w c ó w  —  zb io rą  p rze ­
c iw ko  n im  —  na w ieczną hańbę całych 
N iem iec.

Polska, k tó ra  bodajże w yc ie rp ia ła  
na jw ięce j i  ma in te res w  tym  aby sobie 
na p rzyszłość zabezpieczyć granice za­
chodnie musi zdobyć się na w y ją tk o w y  
w y s iłe k  i m oż liw ie  w  ja k  na jk ró tszym  
czasie zebrać k rw a w y , o k ru tn y , zb rod ­
niczy, n iem ieck i dorobek z czasu strasz­
liw e j okupac ji Z iem  P o lsk i i  w  fo rm ie  
dokum entów  i m a te ria łó w  przedstaw ić  
o p in ii św ia tow ej.

Zebranie tych  dokum entów  i m ate ­
r ia łó w  tym  w iększe ma d la  nas znacze­
nie po lityczne , że czeka nas jeszcze 
w a lka  o u trzym an ie  stanu rzeczy na 
Odrze i N isie.

W  św iecie anglosaskim  nie bardzo 
jeszcze do jrza ło  z rozum ien ie  in te resów  
p o lityczn ych  narodu po lskiego —  i 
św iadomość w ie lko śc i zb rodn i n iem iec­
k ich , a z tym  konieczność z lik w id o w a ­
nia w  ta k i czy in n y  sposób raz na za­
wsze p rob lem u n iem ieckiego, aby 
w reszcie naród  i państw o n iem ieck ie  
napraw dę p rzes ta ło  być niebezpieczne.

M ożem y już dziś pow iedzieć, że 
wobec dawnego n iedow ie rzan ia  w śród 
k ó ł anglosaskich o p raw dz ie  n iem iec ­
k ich  zb rodn i coraz to  s iln ie j w ystępuje  
uczucie grozy, p rze rażen ia  i smutnej re ­
fle k s ji —  że to  jednak p raw da . O ko lic z ­
ność tą naród  p o lsk i musi w yko rzys tać  
w  całej pe łn i. N ie  sposób założyć, aby 
poruszone, w ięce j —  w zburzone uczu­
cia na ogół z im nych i obo jętnych anglo- 
sasów —  nie p o zo s ta w iły  ś ladów  w  de­
cyzjach po litycznych . A  o to  nam w ła ­
śnie będzie chodziło . A b y  jednak te

szanse w yko rzys ta ć  rzeczyw iśc ie  —  
trzeba ja k  najszerzej rozw inąć  w  Polsce 
akcję  dokum entacyjną.

Ja k  dotychczas p racu je  w  te j dz ie ­
dzin ie  przede w szys tk im  G łów na  K o ­
m isja do Badania Z b rodn i N iem ieck ich  
w  Polsce, M in is te rs tw o  S praw ied liw ośc i, 
In s ty tu t Zachodni w  Poznaniu, w reszcie 
szereg organizacyj społecznych z P o l­
sk im  Z w iązk iem  Zachodnim  na czele, 
W  tych  trudnych  w arunkach  w  jak ich  
się zna jdujem y —  zrob iono  już n ie w ą t­
p liw ie  w ie le , ale nie w szystko . W iększa 
ak tyw ność w  pracach  dokum en tacy j­
nych w  dużym  s topn iu  zależy od zrozu­
m ien ia  i za in teresow ania  się ja k  najszer­
szych sfer po lsk iego społeczeństwa —  
dziedziną* dokum entacyj. Ogrom  n ie ­
m ieck ich  zb rodn i jest n iep rzeb rany  i 
bardzo tru d n y  do ogarn ięc ia . Prace do­
kum entacy jne  wym agać będą w ie lk iego  
w y s iłk u  i d ług ich  la t badań, Choćbyśm y 
n iew iem  co ro b ili, nie uda się nam w  
żadnym  w yp a d ku  w  okresie  procesu 
norym berskiego —  zebrać w szystko, 
A le  n ie  o to  chodzi. W  p ierw sze j fazie 
poszuk iw an ia  ś ladów  n iem ieck ich  zb ro ­
dn i chodzi przede w szys tk im  o w yszu­
kan ie  na jjaskraw szych i na jbardzie j 
znam iennych dow odów  n iem ieckiego 
dz ie ła  niszczenia s ił b io log icznych  na­
rodu po lskiego. I tu ta j bezpośredni u- 
d z ia ł całego po lsk iego społeczeństwa 
może okazać się wysoce cenny.

Bez p rze rw y  słyszy się w  rozm owach 
p ryw a tn ych  o n iepraw dopodobnych  o- 
k ruc ieńs tw ach  dokonyw anych  na P o la­
kach i  w ięźn iach innych  narodow ości 
w  n iez liczonych  obozach ko n ce n tra cy j­
nych, czy zb io row ych  kaźn iach —  ro z ­
sianych ja k  u p io ry  po  całej Europ ie,

W ie m y  dobrze, ja k ie  dziś ludzie  mają 
k ło p o ty  i  zm artw ien ia , w iem y dobrze 
ja k  c iężko dziś w a lczyć  o b y t —: ale, 
czy napraw dę nie znajdzie się ty le  
ch w il —  aby zebrać m a te ria ły  i z łożyć

Czy w-ie&z, że...
hitleryzm  dokonał gwałtownego nawrotu 

do wsi, uważając, że wieś jest głównym 
rezerwoarem nieskażonych złoży biologicz­
nych germańskich. A le  agitacja h itle row ­
ska dotarła do wsi znacznie później, niż do 
miasta. Poza tym  wieś okazała większą od­
porność na bezpośrednie działanie wszyst­
kich posunięć p o lity k i h itlerowskie j. Toteż 
niemieccy po litycy  ludnościowi bezustan­
nie załamują ręce nad statystykam i ruchu 
ludności. Okazuje się bowiem, że wieś by­
najm niej nie daje większego przyrostu lud­
ności, niż miasto. Przeciwnie, nawet rodzi­
ny, obarczone licznym potomstwem, stają 
się na wsi coraz rzadsze. Wieś zaczęła na 
wzór miasta rozw ijać się w kierunku ro­
dzin z dwojgiem dzieci. To1 zjawisko w y­
stępowało szczególnie wyraźnie w ostat­
nich latach przed wojną.

gdzie trzeba? P o lsk ie  sądy, O ddz ia ły  
G łów ne j K o m is ji do Badania Z b rodn i 
N iem ieck ich  w  Polsce czekają, czekają 
też b iu ra  organizacyj n iepod leg łościo ­
w ych. Pom im o w szystko  należy się 
spieszyć. W spom nien ia  i w rażen ia  z 
czasem zaciera ją  się i tracą  ostrość i 
świeżość —  nowe fa le in tensyw nego ży­
cia zaleją p rzyk re  narośla bó lów  i c ie r­
p ień  duchow ych a organizm y zabliźn ią  
rany  fizyczne.

C iężk ie  jednak p rzeżycia  osobiste nie 
są w łasnością p ryw a tn ą  ale w łasnością 
narodu, są jego smutną p am ią tką  strasz­
liw e j w a lk i o życie  i p raw o do n iepod ­
ległego b y tu ; —  w ięcej, c ie rp ien ia  te są 
w łasnością całej naszej k u ltu ry , c y w il i­
zacji; ca łe j ludzkości.

D okum en ty  tych  c ie rp ień  i śm ie rte l­
nych zmagań św ia ta  z żyw io łem  ger­
m ańskim  mają św iadczyć o w iecznej 
hańbie narodu n iem ieckiego. A k c ja  do­
kum entacy jna  to  po p ros tu  św ięta  w o j­
na chrześcijaństw a p rze c iw  ciemnemu 
i okru tnem u barbarzyństw u, a z p u n k tu  
w idzen ia  po lsk ich  in te resów  p o lity c z ­
nych kon tynuow an ie  bezwzględnej w a l­
k i  z bes tia lsk im  zaborcą i odw iecznym  
naszym w rogiem . Pamięć o po leg łych  i 
pom ordow anych nie może być ty lk o  
sm utnym  wspom nieniem , ale to  w iecz ­
n ie  żyw e w ezw anie do narodów , aby 
śm ierć ich  pomścić, a c ie rp ie n ia  i  bóle 
ich uczyn ić p rzyna jm n ie j owocne dla 
p o lityczn ych  in te resów  narodu p o l­
skiego.

A ż  dz iw  cz łow ieka  ogarnia, k ie d y  
spo tyka  się z ob jaw am i b ra ku  zm ysłu 
po litycznego  i zm ysłu h istorycznego 
tych  w szystk ich , k tó rz y  ta k  strasznie 
c ie rp ie li, a przecież c ie rp ie li d latego 
ty lk o , że b y li P o lakam i, że uosab ia li w  
sobie jako  Po lacy Polskę, k tó rą  n iem cy 
skaza li na śm ierć. Zan iedbyw anie  a kc ji 
dokum entacyjne j, dotyczącej m a rty ro ­
lo g ii N arodu  Polskiego, to  n ie  ty lk o  
zniew ażenie  tych , k tó rz y  le g li jak  i le k ­
ceważenie obow iązków  narodow ych, 
ale to  bagate lizow an ie  przyszłego n ie ­
bezp ieczeństw a: Nas w szystk ich , tzn. 
resztę, k tó ra  osta ła się, spotkać może 
ju tro  los tych , k tó rz y  pad li, jeś li n ie 
będziem y bez p rze rw y  p a m ię ta li o 
c iągle zagrażającym  nam n iebezp ie­
czeństw ie, Sobie i św ia tu , a także  i 
n iem com  przypom inać trzeba  n ies te ty  
s trasz liw e  k rw a w e  w czora j, ja ko  u p io r­
ne m em ento!

A ni jednej chwili cierpienia, ani jed­
nej zbrodni darować niemcom —  oto 
nasze hasło w powszechnej, społecznej 
akcji dokumentacyjnej.

Edward Serwański
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Łużyce a sprawa Nadrenii
Spraw a naszej g ran icy  zachodniej jest 

w ciąż i będzie do ukończenia  K on fe ­
re n c ji P oko jow e j na jaktua ln ie jszym  i 
na jw ażnie jszym  tem atem  naszych za in ­
teresow ań po litycznych . Od k o rzys t­
nego dla nas rozw iązan ia  te j spraw y, od 
ostatecznego za tw ie rdzen ia  postano­
w ień  te ry to ria ln ych , pow zię tych  w  
Poczdamie, zależy w szak w  w ysok ie j 
m ierze p rzysz ły  rozw ó j P o lsk i, pozycja, 
jaką  zajm ie państw o nasze w  ro dz in ie  
narodów  pod w zględem  zarów no p o li­
tycznym  ja k  i gospodarczym. N ic  w ięc  
dziwnego, że kw e s tia  g ran icy  na Odrze 
i N is ie  Ł u życk ie j n ie schodzi z łam ów  
naszej prasy, z czym  łączy się ściśle 
spraw a zagospodarow ania po tę g ran i­
cę ziem oddanych nam już fak tyczn ie  
w  adm in istrac ję . /

O w ie le  jednak m nie j uw agi pośw ięca 
się k w e s tii sąsiedztwa naszego za tą 
gran icą —  k w e s tii s tw orzen ia  dla g ra ­
n icy  w a runków , gw arantu jących jej 
m ożliw ie  na jw iększe bezpieczeństwo. 
P o lity k a  nasza pod tym  w zględem  p o ­
w inna  być da lekow zroczna. Pow inna 
dbać o to, by p rzyszłe  poko len ia  p o l­
skie nie b y ły  narażone na ta k  okropną 
w  sku tkach  w ojnę, jaką  p rzeży ło  p o ko ­
len ie  nasze. F ranc ja  służyć nam może 
pod tym  względem  jako  p rzyk ła d . Bę­
dąc państwem , posiadającym  z n iem - 
cam i granicę pod każdym  względem k o ­
rzystn ie jszą  od naszej na O drze i N isie, 
będąc poza tym  państw em  co do l i ­
czebności oraz po tenc ja łu  gospodarcze­
go i wojennego znacznie od nas s iln ie j­
szym —  m im o w szystko  F ranc ja  do­
k łada  dziś w szys tk ich  starań, by  p rze ­
konać trz y  g łów ne na rody  zwycięskie ' 
o kon ieczności s tw orzen ia  z N a d re n ii 
terenu, wzmagającego jej w łasne bez­
pieczeństwo.

W  podobny sposób ja k  spraw a N ad­
re n ii d la F ra n c ji, nab iera  dla P o lsk i o- 
gromnego znaczenia kw e s tia  łużycka , 
Spraw a w o lnych , w y łączonych z te re ­
nów  n iem ieck ich  Ł u życ  jest d la  P o lsk i 
jeże li n ie ważniejsza, to  p rzyna jm nie j 
ta k  samo ważna, ja k  d la  F ra n c ji k w e ­
stia  usam odzie ln ien ia  N ad ren ii. I nie 
ty lk o  d la  P o lsk i, bo i d la Rosił. P rze­
p row adza jąc analogię m iędzy N adren ią  
a Łużycam i zna jdz iem y w ie le  danych, 
p rzem aw ia jących za tym , że Łużycom  
przysługu je  s tok roć  w ięce j p raw a  do 
w yod rębn ien ia  z g ran ic  n iem ieck ich , 
do sam odzielności n iż  N adren ii. I  nad 
Renem p rz e ja w ia ły  się w p raw dz ie  n ie ­
raz p rą d y  separatystyczne, gdyż cha­
ra k te r  tam te iszych n iem ców  —  pogod­
nych, w eso łych  i p rzystępnych  —  różn i 
się znacznie od ch a rak te ru  butnego, za­
borczego Prusaka, przekonanego o

swej m is ji panow ania  nad ca łym  św ia­
tem. M im o  w szystko  N adreńczyk jest 
i pozostanie niemcem. Tego nie zdoła 
w ypersw adow ać św ia tu  żaden Francuz,

Co innego Łyżyczan in . Zawsze i 
wszędzie po d kre ś la ł on i podkreś la  swą 
p lem ienną odrębność od św ia ta  ger­
m ańskiego. O odrębność tę w a lczy ł 
p rzez la t tys iąc i zachować ją zdo ła ł 
do dnia dzisiejszego. Z achow a ł ją  w  
języku  o jczystym , ta k  b lis k im  p o lsk ie ­
mu, czeskiem u i w szys tk im  s łow iań ­
sk im  —  w  p iękne j lite ra tu rz e , w yraża ­
jącej dob itn ie  w o lę  b y tu  samoistnego —  
w  ludow ych  tradyc jach  i zw yczajach, 
p rze trw a łych  od czAsów s łow iańsk ich  
prao jców . Już raz p ro te s to w a ły  Łużyce 
wobec całego św ia ta  p rzec iw  pozosta­
w ie n iu  ich w  n ie w o li n iem ieck ie j. P rze­
cież do bram  W e rsa lu  w  ro k u  1919 p u ­
k a ł na ród  łu ż y c k i głośno, domagając się 
przez usta posła  na sejm saski, Barta, 
zapew nien ia  mu w o lności. P u ka ł da­
rem nie.

Dziś głośny k rz y k  o w olność na j­
mniejszego narodu s łow iańsk iego idzie 
znów  na ca ły  św iat, domagając się za­
rów no sp raw ied liw ośc i ja k  i lito śc i.

K rz y k  narodu łużyck iego  usłyszeć 
p o w inny  w szys tk ie  narody, w olność m i­
łu jące. U słyszeć go p o w in n y  przede 

•  w szys tk im  b ra tn ie  narody s łow iańskie . 
N ajg łośn ie jszym  echem odbić się on p o ­
w in ie n  w  M oskw ie , k tó ra  w ykazaw szy 
w  osta tn ie j w o jn ie  ty le  zrozum ien ia  dla 
in te resów  całe j S łow iańszczyzny, z ro ­
zum ien ia  popartego  na jk rw aw szym i o- 
fia ra m i, n ie może zapom nieć o n a jm ło d ­
szym i  dotąd najn ieszczęśliw szym  n a ro ­
dzie s łow iańskim .

Polska w alcząc o spraw ę Łużyc  nie 
ma byna jm nie j na oku ko rzyśc i bezpo­
średnich. Do Ł użyc  n ie podnosim y żad­
nych pre tensyj. C hodzi nam jedyn ie  i 
w y łączn ie  o rzecz zasadniczą! Ł u ży ­
com na leży się w o lność jako  na rodow i 
s łow iańskiem u, k tó ry  przez w y trw a ło ść  
w  tys ią c le tn ie j w a lce  o swe is tn ien ie  
w yka za ł pe łne  do w o lnośc i p raw o,

W  u rzeczyw is tn ien iu  w ie lk ie g o  celu 
w o lności Łużyc jako  p rz y k ła d  w z iąć na­
leży dążenia F ranc ji, zmierz.ające do 
z likw id o w a n ia  n iebezpieczeństw a N ad­
re n ii przez stw orzen ie  stanu, ubezpie­
czającego granice jej i pośrednio  A n g lii 
p rzed —  now ym  H itle re m  —  dążenia 
do usunięcia n iebezp ieczeństw a w ojny, 
do ug run tow an ia  poko ju .

T a k i sam cel ma "dla całego św iata , 
a dla nas bezpośrednio, w yod rębn ien ie  
przyszłego państw a n iem ieckiego, w y ­
odrębn ien ie  w  pe łne j m ierze  uzasadnio­
ne i odpow iadające postu la tom  sp raw ie ­
d liw ośc i dzie jow ej. (ZAP) TM P ,

Ze stanecznei Juąasiawil 
da Ofczyznił

N ie ty lko  tęsknota za krajem i z-a swoimi 
najbliższymi1, ale i silna wola odbudowy 
własnej O jczyzny — oto główne pobudki 
powrotu naszych rodaków, rozsianych po 
całej ku li ziemskiej.

Osiedleni przymusowo na terenie Jugo­
sławii Polacy w liczbie około 25 tysięcy, 
osób, przeważnie drobni rolnicy, powzięli 
w ubiegłym roku uchwałę powrotu do kraju.

Pokcy, element p racow ity  i kochający 
ziemię, mieszkają przeważnie w Bośni i 
Hercegowinie, tworząc własną grupę na­
rodową, re lig ijną i gospodarczą. Posiadają 
dobrze zaprowadzone gospodarstwa, prze­
ważnie około 10 hektarów wraz z żywym 
i m artwym inwentarzem. O koło 20 tysięcy 
Polaków dostało się na teren Jugosławii w 
pierwszych latach ostatniej w ojny, pozo­
stali to przede wszystkim przymusowo w y­
siedleni z Podkarpacia za czasów rządu 
austriacko-węgierskiego, począwszy od 
1890 r. Dążeniem bowiem ówczesnego rzą­
du austriackiego było osłabienie elementu 
polskiego na Podkarpaciu i okolicy. Lo­
kując wiele tysięcy Polaków' na terenach 
Serbii i Bośni — dążyli sprawcy wysie­
dlenia do rozbicia jedności narodowej 
tych szczepów naszych pobratymców. Po­
lacy, z któ rych  wielu od czterdziestu i w ię­
cej lat nie w idziało swej' O jczyzny, zacho­
wali swe poczucie i ducha narodowego.

W  ostatnim czasie zanotowano ze strony 
zwolenników tzw. grupy Michajłowicza 
liczne gwałty, dokonywane na polskiej lu­
dności, a nawet niestety by ły  i liczne w y­
padki morderstw'. Wobec aktów nieprzy­
jaznych ze strony tych żywiołów, akcja po- 
wnotu do kra ju  nabrała jeszcze większego 
nasilenia. Celem przeniesienia naszych ro­
daków na łono Macierzy u tw orzony został 
kom itet, k tó ry  przygotował specjalne te­
reny na Dolnym  Śląsku, zwłaszcza w oko- 
ilcy Bolesławie i Kładzka, gdzie powraca­
jący po długiej rozłące z krajem, otrzymają 
rówmież 10 hektarowe i większe, zależnie 
od rodzin, gospodarstwa wraz z zabudowa­
niami. W  ciągu najbliższych mięsięcy na­
leży się liczyć ze sprowadzeniem naszych 
rodaków, za pomocą specjalnych pociągów', 
dzięki k tó rym  będą mogli zabrać żywy ia 
częściowo i martw'y inwentarz i pracować 
w spokoju na własnym zagonie we własnej 
i wolnej Ojczyźnie. " tp

| a k  w y g lą d a  re fo rm a  r o ln a  

w N iem czech

Korespondent „U n ited  Press“  donosi, że 
brak jedności w okupacji Niemiec w yw o­
łu je  paradoksalne sytuacje. Tak np. w ie lki 
majątek ziemski koło Weissenfels, należący 
do rodziny Reinhardtów został ostatnio 
rozparcelowany między 50 chłopów nie­
mieckich. Reforma rolna w Niemczech mia­
ła na celu przede wszystkim zniszczenie 
nastrojonych m ilitarystycznie w ielkich po­
siadaczy ziemskich. Tymczasem Reinhardt 
przeniósł się do 500-akrowego majątku w 
pobliżu Hamburga w b ry ty jsk ie j strefie 
okupacyjnej, gdzie nie przeprowadza się 
reform y rolnej. Reinhardt by ł poruczni­
kiem arm ii niemieckiej.

Prowincjonalne władze niemieckie roz­
parcelowały dotychczas 7 tysięcy m ająt­
ków między 300 tysięcy chłopów. W szyst­
k ie  m ają tk i powyżej, 250 ha zostały roz­
dzielone.
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Jak długo trtua opieka nad repatriantem ?
Jest to sprawa pierwszorzędnej donio­

słości, posiadająca olbrzymie znaczenie dla 
rozwoju akcji zaludnienia i prawidłowego 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych. N ie 
ulega wątpliwości, że repatrianci wyma­
gają, aby była nad n im i roztoczona opieka, 
k tó re j celem było by działanie, aby przy­
bywające rzesze naszych rodaków urodzo­
nych i wychowanych w innych warunkach, 
zniszczone przez wojnę i zmęczone ducho­
wo i fizycznie przez proces m igracyjny 
jak najszybciej zla ły się w jedną całość 
z resztą społeczeństwa, aby jak  najprędzej 
zatarły się wszelkie różnice dzielnicowego 
pochodzenia i powstało nowe społeczeń­
stwo, przepojone duchem wolnościowych 
haseł współczesnej epoki.

N ie ulega również najmniejszej w ątp li­
wości, że w naszym interesie narodowym 
i państwowym jest, aby skrócić do m in i­
mum okres przeszczepiania rodzin zza 
Bugu, aby repatrianci stanęli jak najprę­
dzej na nogi i rozpoczęli twórczą pracę na 
nowych warsztatach.

Urzędowo kierownictwo akcją repatria­
cyjna i opiekę nad repatriantam i i prze­
siedleńcami sprawuje Państwowy Urząd 
Repatriacyjny. Podstawą prawna działania 
jest dekret P. K. W. N . z dnia 7. X. 1944 
łącznie ze zmianami z dnia 7. V . 1945. 
W  myśl dekretu do zakresu zadań P. U. R. 
należy: „opieka sanitarno - żywnościowa 
podczas przeprowadzonej repatriacji i 
przesiedlenia“  (p. d. art. 2) i „prowadzenie 
akcji pomocy repatriantom w  zakresie go­
spodarczej odbudowy warsztatów pracy“ 
(p. f. art. 2). Jak długo natomiast trwa 
obowiązek pomocy i opieki urzędowej pla­
cówek P. U. R. nad repatriantem, ani w 
dekrecie, ani w zarządzeniach norm ują­
cych działalność P. U. R. nie ma żadnych 
postanowień. Jedvna ty lko  wskazówką po­
średnia co do term inu trwania opieki jest 
okóln ik n r 22 M in. Adm in. Publ. i Opieki 
Społecznej w sprawie repatriacji z Zacho­
du. O kóln ik ten w p. 1 głosi: „powierza

Z B I G N I E W  S K U P I Ń S K I

ffloteczki z
Postanowiłem zajrzeć nad morze i zo­

baczyć jak  wygląda obecnie nasze posze­
rzone „okno na św iat“ .

— Pojechałem, obejrzałem i nazbiera­
łem garstkę obserwacji, k tó rym i pragnę 
podzielić się z czytelnikiem.

—  Było więc mniej więcej tak:
Z  Poznania do G dyni jechałem „ ty lk o “

14 godzin. Podobno nawet stosunkowo nie 
długo, jak pocieszył mnie pewien konduk­
tor. Temu konduktorow i mam nawet sporo 
do zawdzięczenia, bowiem dowiedziałem 
się od niego, że kolejarze polscy pełnią 
służbę do 60-ciu godzin bez najmniejszego 
odpoczynku. Od razu uspokoiła mi się 
żółć — bo to zawsze człowiekowi lżej, jak 
ma świadomość, że nie sam cierpi.

Na gdyńskim dworcu ruch jak  w m ro­
wisku, ty lko , że z pewnością trochę w ięk­
szy niż w mrowisku — bałagan. In form acji 
n ik t nie udziela, bowiem specjalnego in ­
formatora do te j pory nie ma, a dyżurny 
jest tak przeciążony pracą, że nie jest w 
stanie odpowiadać na tysiączne zapytania, 
zresztą nie zawsze inteligentne. Podróżni 
są podenerwowani w ielogodzinnym wycze-

się organizację i prowadzenie akcji repa­
triacy jne j Państwowemu Urzędowi Repa­
triacyjnem u i wszystkim jego placówkom, 
które ponoszą pełną odpowiedzialność za 
przebieg i w yn ik i repatriacji do momentu, 
gdy reemigrant wróci do swego miejsca za­
mieszkania, wzgl. miejsca, które obierze 
jako miejsce zamieszkania. Od tego mo­
mentu repatriant przechodzi pod opiekę 
samorządu wzgl. organizacji opiekuńczych 
w terenie“ .

W  stosunku zatem do reemigrantów z 
Zachodu sprawa jest wyjaśniona: z chwilą 
powrotu do miejsca zamieszkania, reemi­
grant wychodzi spod opieki P. U. R., bo 
sta? się już znowu normalnym członkiem 
społeczeństwa i jeśli znajdzie się w potrze­
bie, z pomocą przyjść mu pow inny tak, jak 
każdemu obywatelowi, miejscowe organi­
zacje opiekuńcze samorządowe, społeczne 
itp . D otyczy to jednak ty lko  reemigran­
tów z Zachodu, natomiast jeśli chodzi o 
repatriantów zza Bugu i przesiedleńców, 
sprawa pozostaje otwarta i trzeba stw ier­
dzić, że brak wyraźnie określonego te rm i­
nu, w jakim  onieka i pomoc ze strony pla­
cówek P. U. R. przysługuje, jest źródłem 
wielu nieporozumień i rozgoryczenia 
wśród naszych rodaków.

Jedna z najbardziej powszechnych form, 
z jaką P. U. R. przychodzi repatriantom, 
są zapomogi doraźne. Wobec braku jas­
nych w ytycznych w rozmaitych okręgach 
działalności P. U. R. w ytw orzyła  się roz­
maita praktyka, co trudno uznać za z jaw i­
sko pożądane. Mimo, że udzielanie zapo­
móg doraźnych odbvwa sie komisyjnie, 
wr>łvw kierownika placówki P. U. R. w 
praktyce iest decydujący i tam. gdzie jest 
to człowiek uspołeczniony o bardziej w ra­
żliwym  sercu, tam z zapomóg korzysta 
większa ilość repatriantów, ale znowóż 
tam gdzie tra fi sie rvgorvsta. tam wielu 
bardzo potrzebujących odchodzi z k w it­
kiem i rozżaleniem, że instytucja urzędo­
wa, która  ma im pomóc, pomocy odmawia.

kiwaniem w błocie, na deszczu, zmięto- 
szeni, wymęczeni, więc źli. Za to k ra j­
obraz jest w yją tkow o piękny: pod same 
progi dworca kolejowego podpływa morze 
ogromne, ginące za zakrętem ulicy bajoro, 
po k tó rym  pływają niezliczone odpadki, 
papiery i puste puszki od konserw. Fal 
nie ma, jest za to jeden w ie lk i bałwan: 
ktoś na stacji, któremu nie przyjdzie do 
głowy genialny pomysł' sprowadzenia 
dwóch niemców, do odprowadzenia nad­
miaru wody deszczowej w inne, mniej 
przez podróżnych uczęszczane rejony. — 
Miasto jest w ogóle bardzo brudne, zabło­
cone i zaśmiecione. Ponieważ na W ybrze­
żu mieszka jeszcze około 50.000 niemców, 
trudno zrozumieć, dlaczego zarząd m iejski 
nie da im  pola do popisu w te j interesu­
jącej i ciekawej dziedzinie. U trzym anie 
czystego i estetycznego wygDdu miasta 
jest tym  ważniejszym zagadnieniem, że w 
G dyni bawią stale zagraniczni goście, czy 
to z U N R R A , czy też z Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża, k tó rym  te porządki mogą 
wydać się obrazem naszych wartości mo­
ralnych. Jak cię widzą... itd.

Na wybrzeżu pali się ty lko  amerykań­
skie papierosy, podobno od czasu, gdy

Zapomogi doraźne, jakie otrzym ują repa­
trianci w  dzisiejszej sytuacji ekonomiczno- 
finansowej są śmiesznie niskie i praktycz­
nie tracą niemal swój sens, zachowując je ­
dynie sens psychologiczny, którego niedo­
ceniać nie wolno. Poczucie, że instytucja 
państwowa powołana do opieki nad repa­
triac ją  przychodzi jednak z pomocą, 
drobną, niewystarczającą na opędzenie 
wszystkich potrzeb, ale pomocy tej udzie­
la, działa moralnie na repatriantów dodat­
nio. N ic  czuje się on obco, jak wyrzucony 
z siodła i puszczony na los szczęścia. To 
poczucie pomaga mu przetrwać pierwsze, 
najtrudniejsze tygodnie i miesiące.

Usunięcie w te j dziedzinie panującej 
dziś dowolności przez jasne urzędowe o- 
kreślenie terminu, w jak im  na pomoc pla­
cówek P. U. R. repatriant może liczyć, 
było by rzeczą ze wszechmiar wskazaną. 
Najsłuszniejszym spośród wielu m ożli­
wych rozwiązań te j kwestii byłoby przy­
jęcie zasady, że repatriant i przesiedleniec 
wychodzi spod opieki P. U. R. z chwilą 
osiedlenia się lub otrzymania pracy zarob­
kowej, przy czym okres ten nie może 
trwać dłużej,' niż 3 miesiące. Po trzech 
miesiącach od momentu przybycia na Z ie ­
mie Odzyskane, repatriant i przesiedleniec 
staje się normalnym obywatelem, k tó ry  nie 
posiada żadnych specjalnych uprawnień z 
tego ty tu łu , że jest repatriantem.

Przyjęcie tak ie j zasady wpłynie dodat­
nio na uporządkowanie działalności P.U.R., 
która  teoretycznie jest bardzo rozległa, w 
praktyce natomiast jest ograniczona, 
gdyż P. U. R. z rac ji nieudzielania mu 
odpowiednich kredytów  nie wypełniał i 
nie wypełnia zadania, które  w dekrecie 
P. K. W . N . stanowiącym podstawę dzia­
łania P. U. R., określone zostało jako „po­
moc gospodarcza dla repatriantów w za­
kresie odbudowy warsztatów pracy“ .

Kazimierz Rymwid

pewien wysoki urzędnik akcyzy zatruł się 
śmiertelnie monopolowym papierosem. 
Mówiono mi, że dobry to był człowiek 
i zacny obywatel: zasłużony „Partyzant , 
zginął marnie w kwiecie w ieku odurzony 
„ Wolnością“  nad wolnym, polskim „Pat­
rykiem“ . Cześć jego pamięci!

_ A  w porcie ruch, aż się serce raduje.
Inżynier Kw iatkow ski zrobił naprawdę 
dużo, chociaż nie urządził ani jednej aka­
demii. Cześć jego zasłudze!

Z  wielkiego rozkładu jazdy na dworcu 
gdyńskim dowiadujemy się z w ielką w 
sercu radością, że pociągi do Gdańska 
kursują mniej więcej co pól godziny. 
Wspaniale! — „Już“ po.sześciu godzinach 
byłem we Wrzeszczu — u celu mej po­
dróży. Miasteczko to można by uważać 
za przedmieście Gdańska, gdyby miasto to 
nie zostało jedynie pojęciem geograficz­
nym. Tak, to nie przesada: można powie­
dzieć, że Gdańsk nie istnieje i nie będzie 
nawet odbudowywany. N ie  ma już wspa­
niałego, zabytkowego kościoła N a jśw ię t­
szej M a rii Panny, nie ma historycznego 
„D w oru  A rtusa", nie ma nawet starego, 
symbolicznego i tak charakterystycznego 
dla Gdańska Kranu — została ty lko , kupa 
gruzu i wspomnienie świetnej przeszłości 
tego miasta.

— We Wrzeszczu ożywiony ruch ulicz­
ny i handlowy wywiera na przyjezdnym 
bardzo dobre wrażenie. Uderza panujący
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Przeciw szabrownictwu
Warszawa. Rząd wydał zarządzenie dnia 

22. 11. 1945 r., którego intencją jest wstrzy­
manie jakiegokolw iek wywozu ruchomości 
z Ziem Odzyskanych. W ywóz może odby­
wać się ty lko  za zezwoleniami, wydawany­
mi przez M inisterstwo Ziem Odzyskanych. 
Zezwolenia takie wydawane będą jedynie 
w w yją tkow ych i należycie uzasadnionych 
wypadkach. Wyłączone z zarządzenia zo­
stały fabrykaty, półfabrykaty i surowce 
oddane do dyspozycji M inisterstwa Prze­
mysłu, wyroby monopoli państwowych 
i przemysł M inisterstwa Lasów. Zezwolenia 
na wywóz, wydawane przez wszystkie inne 
władze, pozbawione są jakiegokolwiek 
znaczenia i mocy prawnej.

M in. Ziem Odzyskanych, aby uskutecz­
nić i ostatecznie zakończyć walkę z ogoła­
caniem Ziem Odzyskanych, ustaliło, że ko­
lej nie będzie przydzielać wagonów oso­
bom względnie instytucjom , któr.e nie w y­
każą się zezwoleniem M in. Ziem Odzyska­
nych, na wywóz, o ile stacja docelowa 
znajdować się będzie na terenach polskich 
z przed 1939 -r. . Nadto kolej nie będzie 
przyjmować przesyłek bagażowych bez ze­
zwolenia M inisterstwa Ziem Odzyskanych. 
Na punktach granicznych tak drogowych 
jak  i 'kolejowych z 1939 r. będą przepro­
wadzane specjalne kontrole bagażu pasa­
żerów. O zarządzeniu tym  zostało poin for­
mowane M inisterstwo Bezpieczeństwa, Ko­
mendant G łów ny M ilic ji Obywatelskiej, 
Komendant G łówny Straży Ochrony Kolei 
i Inspektoraty Ochrony Skarbowej. Nadto 
specjalne 'brygady lotne będą przeprowa­
dzać rewizje „szabrowników“ . Zarządzenie 
postanawia, że za szaber i kradzież mienia 
państwowego w inn i będą pociągani do od­
powiedzialności w tryb ie  sądów doraźnych. 
Zarządzenie to stało się koniecznością 
wobec plagi ogołacania Ziem Odzyskanych. 
Mamy nadzieję, że społeczeństwo zostanie 
w końcu wyrwane z otumanienia „szabrem“ 
i zrozumie hasło i interes państwa: „Z iem ie 
Odzyskane zagospodarować i zrepoloni- 
zować“ .

powszechnie śpiewny akcent, świadczący - 
o przewadze repatriantów Ze wschodu 
Polski. Są uprzejmi^ i weseli, bardzo ży­
w otn i i przedsiębiorczy, kró tko  mówiąc, 
dobry materiał osiedleńczy.

— We Wrzeszczu wznowiła swoją dzia­
łalność politechnika. Podobno wszyscy 
wykładowcy mają już w ille, a studenci za­
jęci są przede wszystkim robotami stolar­
skim i na terenie uszkodzonego gmachu u- 
czelni. Uważam, że podział' ró l jest bardzo 
słuszny, zresztą w myśl maksymy: disce 
puer strugać drewno, ego te faciam inży­
nierem.

— We Wrzeszczu dają się we znaki trzy  
główne plagi:
głód a) aprowizacyjny,

b) mieszkaniowy,
c) opalowy.

A rtyku łó w  żywnościowych jest mało i 
są one bardzo drogie, mieszkań jeszcze 
mniej i są one jeszcze droższe, opału zaś 
najm niej i po cenach wręcz aptekarskich! 
W  związku z tym  tematem przypomniała 
mnie się zasłyszana niedawno wiadomość, 
że spekulanci polscy zamierzają zrzeszyć 
się w Związku Zawodowym. Biada ci, o 
biada pracująca inteligencjo! Manę, Tekel, 
Fares!!!

Drobne te bolączki nikną jednakże 
wobec skandalicznego zarządzenia magi-

Zakam arki duszy niem ieckie j
W  poprzednim numerze naszego 

pisma zamieściliśmy wspomnienia z 
Oświęcimia. Obecnie drukujem y 
wyciągi listów  „dobrodusznych“ 
niemców, jako mały dalszy przy­
czynek do ich psychologii., Red.

G dy niemcy w popłochu uciekali z 
Gdyni, pozostawili nie ty lko  zrabowane 
nam meble (które dziś noszą niesłuszną 
nazwę „poniemieckich“ ), ale także biurka 
i szuflady pełne listów prywatnych, róż­
nych rachunków, spisów, wykazów, kore­
spondencji handlowej itd . Mnóstwo tego 
zginęło, służąc jako podpałki do pieców, 
lub wyrzucone z pasją na śm ietniki. Część 
jednak ocalała i stanowi dziś niejedno­
krotn ie  cenne dokumenty, naświetlające 
nieraz jaskrawo nieznane nam zakamarki 
duszy niemieckiej i fragmenty działań h itle ­
rowskich w Polsce.

Pensjonat dla psów.
N igdy nie przyszło by nam do głowy np., 

że niemcy taką czułą troskliwością potrafią 
otaczać psy. N ie  ty lko  policyjne. To  zro­
zumiałe: służyły do łapanek — ale i p ry ­
watne, różne domowe pieski. Dowiaduje­
my się z listu jakiegoś niemca bałtyckiego, 
że ukochany piesek znajduje się jeszcze 
w obozie dla psów pod Szczecinem (psy 
by ły  widać przywiezione z Rygi razem 
z właścicielami) i teraz go naturalnie za­
bierze. Pieski n iewątpliw ie by ły  w dobrej 
kondycji i troskliw ie opiekowano się nim i, 
karmiąc z pewnością znacznie lepiej niż 
„polskie byd ło“ .

„K to  żyje dłużej niż trzy  miesiące — 
okrada lagert“  pouczano jednocześnie 
więźniów w Oświęcimiu.

„Auch noch voll m it Polen...“
„Kochany Panie D. — pisze charaktery­

styczną kartę jakiś świeżo osiedlony w 
G dyni niemiec łotewski. — Po długim „h in

stratu miasta Sopot, mocą którego to w y­
roku raz już przemianowane ulice, o trzy­
mały nowe, pięknie brzmiące nazwy. Efekt 
jest taki, że lw ia część życia mieszkańców 
miasta polega na szukaniu adresów. N ad­
zwyczaj ekonomiczny sposób spędzania 
czasu. M iłe j zabawy, panie burm istrzu! 
Ja osobiście bawiłem się wspaniale: czu­
łem się zupełnie jak m itologiczny Syzyf, 
któremu za jakieś grzechy nie wolno do­
trzeć do zamierzonego celu. Poza tym  
szukanie adresu w Sopocie ma również 
swoje dobre strony, zmusza bowiem przy­
jezdnego do zapoznania się z miastem, 
które jest w te j chw ili bodaj, że najruch­
liwszym, poza Gdynią skupiskiem ludz­
k im  na wybrzeżu. — Z  prawdziwym bólem 
dowiedziałem się, że osławione kasyno gry 
spłonęło, w olałbym  bowiem zgrać się tam 
do ostatniej n itk i, niż oddać portfe l pew­
nemu miłemu człowiekowi, którego mia­
łem okazję poznać „w ieczorową porą“ w 
uroczym tete a tete.

— N ad polskim morzem sprawa bezpie­
czeństwa wygląda mniej więcej tak:

Bezpieczeństwo ma się do Bezpieczeń­
stwa, jak  czytelnik do Czytelnika, co w y­
raża się wzorem:

b : B =  c : C

— W zór jest wprawdzie jasny, lecz mimo 
to coś się w tym  rachunku nie zgadza...

und . her“ , wreszcie osiedliśmy w Goten- 
hafen. W  Lesznie było owszem i czy­
ściutko i ładnie, i m ilo. „Sonst auch noch 
vo ll m it Juden und Polen...“  Żydom nie 
wolno chodzić po chodnikach, lecz środ­
kiem jezdni, poza tym  (!) chodzą swobod­
nie. W  Gotenhafen nie ma już Żydów, 
a Polacy mieszkają ty lko  na przedmie­
ściach, „von- wo sie auch in nächster Ze it 
werden weg müssen...“

„M ó j ojciec otrzym ał koncesję na o t­
warcie firm y  budowlanej... Mieszkanie już 
mamy, właśnie malarze kończą je odna­
wiać...“

Ciotka-wilkolak.
„L ieber G ert — pisze z Poznania jakaś 

„pobożna“  ciocia, przysyłając wiele mo­
ralnych pouczeń i  re lig ijna książeczkę, 
którą  radzi przeczytać, zachwalając, że 
„to  żaden pastor nie jest autorem, lecz 
człowiek, k tó ry  chce drugim pomóc“ . 
Ciocia radzi, żeby Gert starał się uprzy­
jemnić rodzicom pobyt w  Gotenhafen, bo 
w domu jest wszystko naturalne, lecz gdy 
się jest „fe rn  von der Heim at“  odczuwa 
się szczególnie każdy dowód pamięci. C io­
cia pisze obszernie o jakichś fotografiach,
0 małej dziewczynce Gizeli, która jest 
taka mądra i urocza, a potem tak i passus: 
„gleich steht vor uns eine grosse Aufgabe 
in Russland an die wohl viele Balten ar­
beiten werden, besonders die, die russische 
Sprache beherrschen, und ich bin n icht ab­
geneigt dam it zu machen. Nun w ird  es 
m ir hier zu unruhig“ .

„Tante Else“  nie jest od tego aby nie 
współpracować z w ilko łakam i, odkomende­
rowanymi na jakieś tajne zadanie w Rosji. 
„V ie le  Balten“  mają w tym  pracować, po­
dając się za Rosjan widocznie, bo muszą 
dobrze znać język rosyjski. N ie  wiemy, 
czy ciocia-w ilkołak pojechała „pracować 
na Łotwę, czy też pozostała w Poznaniu
1 dziś pragnie się wymizgać od wyjazdu 
do Niemiec jako spokoina, cicha paniu- 
sieczka, która  trzech zliczyć nie umie...

Po czemu szampon?
„Kochany w u ju  Ryszardzie — donosi 

przedsiębiorczy kom binator H erbert rów ­
nież z Poznania — zaczęliśmy wielką^ ofen­
sywę handlową, napisz „co idzie“ . Ile 
można dostać za pudełeczko sacharyny? 
T u ta j „d ie  Polacken“  płacą po 4 marki. 
Za. pończochy damskie dają w Rydze po 
80 marek, a szampon jest podobno też 
„eine gute Sache'. Ile  kosztuje „ein H ü t­
chen?“  A  skóra?“  Siodlarz, czeki, szewcy, 
torby damskie, chleb — oto pasjonująca 
treść listu. Jeśli Herbert jest jeszcze w 
Poznaniu, można sobie wyobrazić, jak 
szaleje z szabrownikami.

Łódź — niebo na ziemi.
„Jak ci się podoba Litzmannstadt — 

zapytuje wesoły marynarz przyjaciela — 
nazywają ja „der H imm el auf Erden*. Jak 
tam wygląda w Gotenhafen? „L ieb t man 
auch da solche Volksdeutsche Polen? 
Zameldowałem się na ochotnika do m ary­
narki. Bardzo długa procedura: trzeba 
miedzy innym i „ein champagnergiess 
fischen“ . Jest nas pięciu, w  tym  jeden 
bokser. Ży jem y pod hasłem „W ein, Weib 
und Gesang, alles andere kann uns nicht 
erschüttern...“

Ów marynarz także pisze z Poznania. 
Teraz właśnie może wreszcie wyjedzie 
jako repatriant „zurück zum Reich“ . Bo 
ani w Poznaniu, ani nigdzie w Polsce tacy 
„Volksdeutsche Polen“  nie są ani łubiani, 
ani potrzebni.

Zofia Źelska-Mrozowicka
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da Zi
„Pomorski G ry f rozw ijó lote 
I wesok se pod blone wzbił, 
Kaszebski lud o sławie snil 
I  burze przemóg, przetrw ól słotę, 
H ej, G ryfie , hej!
Uuceskim przeszła ceń 
I nastól dzeń!“  A l. Majewska 

Ta pieśń radości kaszubskiej, n ap i­
sana w  1920 r, jakże aktua ln ie jsza  jest 
dzisiaj. Dziś bow iem  nie ty lk o  dla 
w szystk ich  Kaszubów  „n a s tó l dzeń , 
ale i całe z iem ie b itn ych  Pom orzan, z 
k tó ry c h  przecież w yw odzą  się Kaszubi, 
w yzw o lone  zosta ły. Szczecin, niegdyś 
zw any „m a te r e t m e tro p o lis " pom or­
sk ich  m iast, i  Gdańsk, to  graniczne 
m iasta Pom orza h istorycznego. T ra ­
giczne losy Pom orzan znam y nieom al 
ze swego dośw iadczenia. N iem cy sto­
sow a li zawsze tę  same m ordercze me­
tody , różn ica  b y ła  ty lk o  w  środkach 
technicznych, Z zalewu germ ańskiego 
oca la ło  n iew ie lu . Z licznego niegdyś 
szczepu Pom orzan zosta ła  ty lk o  garść 
nadw iś lańsk ich  Kaszubów  i S łow ińców  
z nad Łeby: M ie szka li w ięc przed w ojną 
w  pow ia tach : s łupskim , lębo rsk im  oraz 
by tow sk im , g łów na zaś masa w  p o w ia ­
tach w e jhe row sk im , puck im , ka rtusk im , 
cho jn ick im  i kośc ie rsk im , G dyn i i G dań­
sku. Razem oko ło  200 tys. N ie nęciła  
począ tkow o n iem ców  z iem ia kaszubska, 
k iedvś lesista i pozbaw iona szlaków  k o ­
m un ikacy jnych , m ie jscam i b ło tn is ta  czy 
kam ien ista . Zna laz ło  to  odb ic ie  w  p o ­
daniach: S tare podanie  g łosi (wg D er- 
dow skiego), że p rzy  tw o rze n iu  św iata 
kaza ł Pan Bóg d ia b ło w i znosić sobie 
kam ien ie . Nieszczęście chcia ło , że nad 
Kaszubam i w o re k  się ro ze rw a ł i kam ie ­
n ie  rozsypa ły  się po k ra ju .

N iem cy za jm ow a li m iasta, osadzali 
się p rzy  szlakach kom un ikacy jnych . 
Jeszcze w  la tach  trzydz ies tych  ub ieg łe ­
go stu lec ia  b y ły  oko lice , do k tó rych  
n iem cy rzadko  zaglądali. D e rdow sk i 
w spom ina, że gdy w te d y  Kaszuba zo­
baczy ł kusego niemca, to się trz y  razy 
przeżegnał. „B yw a ło , że geom etrów  
n iem ieck ich , rozm ierza jących n iw y... 
ch ło p i p rzyp ro w a d za li na szkaplerzu 
do księży, m aiąc kusych p rzybyszów  
za d iab łów ..." W yn a ro d o w ie n ie  Kaszu­
bów  szło w yp ró b o w a n ym i drogam i: 
bezpraw ie , uc isk  gospodarczy-;' o rgani- 
czenia językow e, szko ła  n iem iecka  u- 
cząca o w yższości k u ltu ry  n iem ieck ie j. 
U ż y li także  n iem cy sposobu, k tó rego  
u żyw a li w zględem  S łow ian  zachodnich 
od dawna: d z ie lić  i po różn iać szczepy, 
aby te w zajem nie się zw a lcza ły, la k  
ch c ie li odciągnąć od po lskości Kaszu­
bów  ja k  i Ś lązaków, M azurów  a os ta t­
n io, jak  to w idz ie liśm y, G ó ra li. E lem en­
ty  słabsze w śród  Kaszubów  odpadły,

me pezyńdą
U

w iększość jednak zachow ała obyczaj i 
m owę po lską. W n io s ły  też Kaszuby 
n iem a ły  w k ła d  do k u ltu ry  po lsk ie j. 
W spom n ijm y tu  ty lk o  o trzech w ie lk ic h  
dzia łaczach kaszubskich i rów nocześnie 
p isarzach: C eynow ie, D e rdow sk im  i 
M a jkow sk im , D zia ła lność i pog lądy dra 
F lo ria n a  C eynow y ( f  1881) nie we 
w szystk im  dziś znajdą naszą aprobatę, 
C eynowa b y ł separatystą, „W id z ia łe m  
go —  w spom ina D e rd o w sk i —  ty lk o  raz 
w  życ iu  w  T o run iu , gdy p rzed  trzem a 
la ty  prze jeżdża ł tam tędy do W arszaw y. 
Z długą s iw ą brodą, z w łosam i spada­
jącym i bezładnie  w  kędz io rach  na p le ­
cy, w yg lą d a ł ja k  ja k i ka p łan  kaszub­
skiej D z iedz ie lii, L u d  szanow ał go w ię ­
cej jako  znakom itego lekarza , an iże li 
jako  p isarza, i d la pow ażnej jego p o ­
s taw y zw a ł go ża rto b liw ie  „k ró le m  ka ­
szubskim ".

H ie ro n im  (Jarosz) D e rdow sk i (1852—  
1902) dz ienn ika rz , poe ta -e tnog ra f z za­
m iło w a n ia  —  na tu ra  bujna, p rzew ęd ro ­
w a ł całą p raw ie  Europę, by w  r. 1885 
osiąść w  A m eryce , skąd do k ra ju  już 
nie w ró c ił. W  A m eryce  n ic  w a rtośc io ­
wego nie s tw o rzy ł. N ajw ażnie jsze jego 
prace p o w sta ły  w  T o run iu . 1 am napisał 
m, in. poem at „O  Panu C zo rlinsc im  co 
do Pucka po sece jacho ł". Pan C zor- 
linsc i, k tó ry  po sieci- się w yb ra ł, nie 
zajechał jednak w p ro s t do Pucka. Smę­
te k  go w o d z ił w śród  różnych przygód 
po ca łych  Kaszubach, dopók i tro s k liw a  
żona nie odnalazła  C zorlinsc iego i p rz y ­
w io z ła  go do domu z sieciam i. A le  „ ta k  
ks ią żk i d ra  C eynow y, ja k  i... cpopea 
o Panu C zo rlinsc im  zimnego od ludu  k a ­
szubskiego dozna ły p rzy jęc ia , gdyż p ro ­
staczkow ie  myślą, że a u to row ie  ty lk o  
na to  je nap isali, aby d rw ić  z m ow y ka ­
szubsk ie j" —  pisze sam D erdow ski. 
D e rd o w sk i zw a lcza ł separatyzm  C ey­
now y, rzucając hasło: „N ie  masz Kaszub 
bez P o lon ii, a bez Kaszub P o lsk i".

N a jw yb itn ie jszym  jednak pisarzem  i 
dzia łaczem  kaszubskim  b y ł S tan is ław  
M a jk o w s k i (1876— 1938). T a k  ja k  Cey-

W kilku wierszach

Dekret o pożyczce premiowej na odbu­
dowę kraju, uchwalony przez Radę M in i­
strów, zostanie w  najbliższych dniach ogło­
szony w  Dzienniku Ustaw.

Do angielskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech wyruszy w tych dniach większa 
grupa rybaków polskich, k tó rzy  przyjadą 
drogą morską na kutrach zabranych nam 
przez okupanta.

Na terenie okupacyjnych terenów nie­
mieckich zapowiedziały władze bry ty jsk ie  
produkcję peniciliny. Urządzenia oraz su­
rowce dostarczyć mają Anglicy.

nowa, d o k to r m edycyny —  zajmuje się 
jednak językiem , jest redak to rem  G ry ­
fa, spo łeczn ik iem  i p rzyw ódcą  ducho­
w ym  Kaszubów  i w reszcie doskonałym  
p isarzem : poe tą  i p roza ik iem , piszącym  
d ia lek tem  regionu. D la  M a jkow skiego , 
co kaszubskie —  to  po lsk ie . N ie  miejsce 
tu  na om ów ien ie  dz ia ła lności tych  
trzech  dz ia łaczy kaszubszczyzny. M ie j­
my nadzieję, że doczekam y się szybko 
osobnych m onografii, a przede w szyst­
k im  o M a jko w sk im . Sądzić ta k  możemy 
na podstaw ie  uchw ał, ja k ie  pow z ię to  na 
Kongresie  Kaszubskim . O to ich treść:

Obrona tubylczej ludności polskiej.

1. Kongres w ypow iada  się stanowczo 
p rze c iw ko  stosow aniu jako  k a ry  w y w o ­
żenia za Odrę w  stosunku do tuby lcze j 
ludności pochodzenia po lskiego. Z d ra j­
cy po lsk iego pochodzenia w in n i być k a ­
ra n i w  k ra ju , a ich ro d z in y  w in n y  być 
pozostaw ione na m iejscu, Za O drę  p o ­
w in n y  być w yw ożone ty lk o  ro d z in y  c a ł­
ko w ic ie  n iem ieckie , k tó ry c h  n ie łączą 
z narodem  p o lsk im  żadne w ę z ły  k rw i,

Kongres pam ię ta  o zniem czonych K a ­
szubach z iem i gdańskiej i  lębo rsko -s łup - 
skie j. Kongres uznaje ich za sw oich b ra ­
ci i p ros i Rząd R. P., b y  o d d z ie lił ich 
z rodz inam i od w łaśc iw ych  n iem ców  na 
zasadzie pochodzenia i u m o ż liw ił p o ­
w ró t do po lskości w szys tk im  tym , k tó ­
rzy  się w obec narodu po lsk iego n ie do­
puśc ili w rog ich  czynów.

Kongres w yraża  najgłębsze p rz e k o ­
nanie, że repo lon izac ja  zniem czonych 
S łow ian  Pom orza Szczecińskiego i  Ślą­
ska jest m ożliw a. Odnośny program  
w in ie n  być opracow any p rzez zespół 
fachow ców  z dz iedziny h is to r ii i k u ltu ry  
tych  ziem oraz znaw ców  p sych ik i zger* 
m anizow anych S łow ian.

2. N a leży uzgodnić

plan rozbudowy gospodarczej regionu 

Kaszubskiego

z ogólnym  p lanem  rozbudow y gospodar­
czej P o lsk i i J jortów . Chcąc podnieść 
ten  te ren  do stanu dob roby tu , należy 
podnieść tu te jsze ro ln ic tw o  do stanu 
ren tow ności. N ależy usunąć gospodar­
stw a ka rło w a te , T e reny  n ie u ży tko w e  
zalesić, te reny  n ie  nadające się na ren ­
tow ną  upraw ę zbóż, ob róc ić  na te reny 
hodow lane. Celem  zw iększen ia  docho­
dow ości gospodarstw  w p row adz ić  w a ­
rzyw n ic tw o , sadow nictw o, pszcze lar­
stw o, hodow lę  k ró lik ó w  itp . Pogłębić 
fachow e w yksz ta łcen ie  ro ln icze  poprzez 
szko ły  ro ln icze , k tó ry c h  obecny poziom  
nie jest odpow iedn i. Z w iększyć ch ło n ­
ność ry n k u  w ew nętrznego p rzez p o ­
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dniesienie stopy życ iow e j. U spraw n ić  I 
leśn ictw o. W yko rzys ta ć  w  w iększym  I 
stopn iu  p ro d u k ty  leśne. U lepszyć p o li-  I 
ty kę  cen na drzew o uży tkow e  celem  u- I 
m oż liw ien ia  szybk ie j odbudow y zn i- I 
szczeń, U w zg lędn ić  w  ja k  najszerszym I 
stopn iu  ryb o łó w s tw o  m orskie . U spraw - I 
n ić  ryb o łó w s tw o  s łodkow odne, poprzez I 
sztuczne w y lęga rn ie  pow iększyć stan I 
rybny , zaprow adzić  gospodarkę rybną  w  J 
staw ach jako  gałąź gospodarczą..,Roz- 1 
budować p rzem ys ł sprzętu  rybackiego. 
U ruchom ić zak łady  przem ysłow e, n ie - I 
czynne jeszcze z pow odu zniszczeń w o - I 
jennych. Za łożyć bekonarstw o, m le- I 
czarstw o i inne gałęzie prze tw órczośei I 
ro lne j —  z uw zg lędn ien iem  in te resów  I 
p roducenta. Z ak ładać nowe gałęzie I 
przem ysłu , k tó re  zna laz łyby  tu ta j m o- I 
żność rozw oju , ja k  np. kam ien ia rs tw o  
itp . Pozyskać fachow e s iły  dla handlu, 
unorm ow ać w a ru n k i hand lu  p ry w a tn e ­
go, pobudzić in ic ja tyw ę  p ryw a tną . D ą­
żyć do u trw a le n ia  rzem iosła, w yszko lić  
ja k  na jw iększą ilość rzem ieś ln ików  fa ­
chow ców , W zn o w ić  przem ysł lu d o w y 
i p rzem ysł dom ow y. Rozpocząć p ro p a ­
gandę tu rys tyczną . U ruchom ić lin ie  k o ­
le jow e i s ieci e lek tryczne .

3. Jako p ierw sze zadanie dla podn ie ­
sienia k u ltu ry  kaszubskie j w ydać należy 
wszystkie dzieła ezołowych pisarzy ka ­
szubskich w ychodząc z założenia, że 
przez to  podniesie  się duchowe poczu­
cie szerokich mas kaszubskich i za in ­
teresuje się szerok i ogół p o lsk i w y tw o ­
ram i ducha naszego regionu. W p ły n ie  
to  na w iększe wzajem ne zb liżen ie  i  p o ­
może do w yśw ie tle n ia  niejednego za­
gadnienia lite ra ck ie g o  i naukowego.

N a leży stworzyć muzeum kaszubskie 
n iezależnie od tego, ja k  się p rzeds ta ­
w iać  będzie spraw a re w in d y k a c ji zb io ­
rów  m uzealnych, będących przed  o ku ­
pacją w  G dyn i, p rz y  czym  by  i zew nę­
trzn ie  z rekonstruow ać checz kaszubską 
z p rzys ta w ką  jako  os ta tn i w yra z  budo­
w n ic tw a  ludowego,

W szcząć akcję oczyszczania języka z 
na lec ia łośc i n iem ieck ich , Poleca się 
p ie lęgnow anie  zagadnienia te a tró w  k a ­
szubskich i pos taw ien ia  go na czo łow ym  
miejscu. P ie lęgnow anie tra d y c ji s tro ­
jów , ha fc ia rs tw a  i w y ro b ó w  k u ltu ry  lu ­
dowej.

R ozw in ięc ie  siln ie jsze j w spó łp racy  ze 
szko ln ic tw em  w  zw iązku  z obniżen iem  
poziom u naukow ego m łodzieży, z po ­
w odu okupacji.

W ie rzym y , że Kongres K aszubski 
p rzyczyn i się do ostatecznego za ła tw ie ­
n ia  sp raw  narodow ośc iow ych  Pomorza, 
że w p ły n ie  zdecydow anie na ro z k w it 
k u ltu ry  regionu. W ie rzym y, że ta k  jak  
i daw nig j, w niosą K aszubi nowe i cenne 
w a rtośc i do skarbca k u ltu ry  ogólno­
narodow ej. W. P.

Niekończący
krwawych

Jak słychać, w krajach anglosaskich tuła 
się jeszcze, a nawet tu  i ówdzie dochodzi 
do głosu litość nad „biednym  narodem nie­
mieckim", a nawet organizuje się wysyłkę 
paczek żywnościowych, transporty odzie­
żowe i medyczne. Wszakże trzeba „bieda­
ków “  ratować, trzeba się n im i zaopiekować, 
boć oni przecie niewinni, winę ponosi wy­
łącznie dykta tor H itle r, a on już przecie 
nie żyje, więc i naród niemiecki już się 
odradza. W ięc trzeba mu dać odpowiednie 
warunki. N ic  to, że przed trybunałem 
świata, na tle gór dokumentów samooskar- 
żających, przesuwa się niekończący się ko­
rowód najkrwawszych w dziejach świata 
potworów w ciele ludzkim , — nic to, że 
widząc łagodność postępowania i opiekę ze 
strony okupantów, zaczynają już  powoli 
stawać się bezczelnymi, — nic to, że za­
konspirowane organizacje niemieckie za­
czynają już „dziaiać", mordując przedsta­
w ic ie li arm ii anglosaskich.

Co więcej, jeśli idzie o Polskę, zaczynają 
przemawiać językiem, k tó ry  powinien się 
spotkać z najenergiczniejszym protestem 
sfer naszych oficjalnych. Jak bowiem do­
w iadujemy się z korespondencji Edm. Os- 
manczyka („Rzeczpospolita“ ), «  w wyda­
wanym w Berlinie pod okupacją francuską 
dzienniku „D er Kurier“  ukazują się coraz 
częściej wiadomości, atakujące granicę pol­
sko-niemiecką, a nawet grożące w przyszło­
ści wojną z powodu tej granicy. Inna znów 
wiadomość ukazała się w tymże piśmie pod 
niesłychanym w dzisiejszych warunkach 
ty tu łem : „Sytuacja na Niemieckim  Śląsku“ , 
— gdzie panuje obecnie pod polską admi­
nistracją głód, nędza, choroba i  śmierć.
Z  w yjątk iem  ka rto fli i korzonków nie ma 
nic do jedzenia. Doszło już do poważnych 
wybuchów tyfusów i innych chorób z po­
wodu braku wody i czystości.

W  bezczelności swej — i to właśnie dziś 
pod okupacją władz zwycięskich — posu­
wają się jeszcze dalej, gdy np. ogłaszają 
sobie n iby wesoły a rtyku lik , broniący 
Kruppa, ponieważ świat honoruje nagrodą 
N obla twórców bomby atomowej. Zda­
niem dowcipnej autorki — albo Krupp, 
jako producent śmiercionośnej broni po­
winien być uwolniony w procesie norym ­
berskim, albo tw órcy bomby atomowej 
w inn i być postawieni przed trybunał mię­
dzynarodowy.

Uwagi te przytaczamy, by podkreślić, że 
duch narodu niemieckiego — nawet w obec­
nej fazie rozbicia — daleki jest od szlaków 
odrodzenia, a przeciwnie przeżarty jest do­
głębnie bakcylem, k tó ry  rozplenił się w nim 
od tysiąca lat, a nazwa jego: „fu ro r teuto- 
nicus“ . P rzypom nijm y tu choćby rok 1935, 
k iedy to udało się1 „pokojowym , poczci­
w ym “ niemcom przełamać rygory T rakta tu  
Wersalskiego. Jak wiadomo, ów trak ta t 
zabronił N iemcom raz na zawsze posiada­
nia lodzi podwodnych. Tymczasem w r. 
1935 Anglia ręką p. min. Idoarea podpisała 
z Trzecią Rzeszą układ flo tow y, zezwala­
jący Niemcom na utrzymywanie sil mor­
skich w ilości 35% tonażu brytyjskiego, a 
lodzi podwodnych nawet pełnych 100%. 
I w tedy to naczelnym dowódcą nowej od­
rodzonej flo ty  podwodnej Trzeciej Rzeszy 
mianowany został K arl Doenitz,

I teraz właśnie po 11 latach od chw ili 
podpisania owej umowy flo tow ej, los tak 
dziwnie zrządził, że właśnie prokurator 
b ry ty js k i w Norymberdze referował oskar­
żenie straszne przeciwko Doenitzowi, b. 
szefowi niem ieckiej f lo ty  podwodnej. 
Owóż według zachowanych dokumentów

zabroni! on surowo ratować kob ie ty i dzieci 
z zatapianych przez niemieckie lodzie pod­
wodne statków pasażerskich. A  dalej gor­
liw ie  przez niego stosowany rozkaz H itlera, 
aby załogi niemieckich lodzi podwodnych 
mordowały lub bra ły do niewoli załogi za­
tapianych okrętów alianckich. Na każdym 
kroku łamanie międzynarodowego prawa 
morskiego, a więc najpospolitsi, najgorsze­
go gatunku piraci, k tó rzy  przez ty le  lat 
upraw iali najpotworniejsze zbrodnie na 
wszystkich morzach ku li ziemskiej.

„Rasa panów“  przeznaczona jest do pa­
nowania na świecie, wszystkie inne narody 
będą naszymi parobkami" — tak tw ierdził 
Greiser i Foerster — głośno i publicznie — 
tak dowodził Frank w swych pamiętnikach, 
i Rosenberg, — tak myślał cały naród nie­
miecki. I odpowiednio do tego też postę­
powano we wszystkich krajach okupowa­
nych — jak  to wykazuje prokurator fran­
cuski Menthon. N iem cy — jak  powiedział 
— zniekształcili i  w ynaturzy li ideę pracy, 
która stała się jedynie pokarmem ich prze­
mysłu. Już w r. 1943 pracowało w Rzeszy 
blisko 3 i pól m iliona robotników  cudzo­
ziemskich z Europy Zachodniej (z samej 
Francji w yrw a li 715 tysięcy).

Jak Doenitz na morzu wydał rozkaz nie 
ratowania tonących kobiet, dzieci i star­
ców, tak Frick (m inister spr. wewnętrz­
nych) wydal rozkaz zabijania wszystkich 
bezużytecznych dla celów wojennych um y­
słowo chorych, kalek, ludzi starszych, oraz 
robotników  cudzoziemców zbyt już w y­
cieńczonych, a więc nie nadających do 
dalszej pracy. Morderstwa te (według ze­
znań świadka dr. Kempnera) przeprowa­
dzano w szpitalach, klin ikach, sanatoriach. 
Według najostrożniejszych obliczeń za­
mordowano z polecenia Fricka co najmniej 
200 tys. umysłowo chorych i niedorozwi­
niętych, oraz ok. 75 tys. starców, i to 
głównie w Linzu i Miinsingen.

I na zakończenie jeszcze jeden maka­
bryczny kawałek: Rewelacyjne zeznanie 
czeskiego chirurga, dr. Franc. Błahy. Jako 
b. więzień obozu konc. w Dachau od roku 
1941— 1945) opowiada o eksperymentach, 
robionych na więźniach, skutkiem czego 
zmarło około 300 osób. Zamrażano ludzi 
p rzy 25 stopniach mrozu. Przeprowadzano 
punkcję w ątroby i stosowano wysokie c i­
śnienie powietrza. Ponadto świadek zmu­
szony by ł zdzierać skórę z W ęgrów i C y­
ganów, zabijanych strzałem _w kark lub 
uderzeniem w głowę, aby skóra pozostała 
nienaruszona. Ze skóry bowiem robiono 
siodła, spodnie do konnej jazdy, abażury, 
torebki damskie, po rtfe lik i  ̂damskie itp.
I  to  działo się w połowie X X  wieku, do­
konyw ali tego „ku ltu ra ln i“  niemcy^ „rasa 
panów“ , a przedm ioty tejże produkcji o fia­
row ywali swym żonom, córkom i narze­
czonym. 1 one, kob ie ty niemieckie, sam 
ekstrakt ku ltu ry , n ie ty lko  że tych „prezen­
tów “  nie odrzucały z obrzydzeniem, ale 
przeciwnie — chełp iły się nim i. Tak samo, 
jak w Chorzowie i gdzieindziej po tra fiły  
gromadnie zbierać się na widowiska egze­
kuc ji, śmiać się i gorąco oklaskiwać Cią­
gnionych w górę wisielców.

A  więc, gdz:e nawet dziewczęta i kobiety 
potrafią  się solidaryzować i entuzjazmo-  ̂
wać zbrodnią masową tam istotn.e 
cały naród przeżarty jest do głębi bakcy­
lem zbrodniczości. la k i  naród stoi zdała 
od szlaków odrodzenia. A  więc niechaj 
zanikną tam, na zachodzie, tułające się 
myśli o „biednych“  i „uczciwych niem- 
cach“ . (cz)
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Z harcerzami w Jiarkoaoszach
Daleko jeszcze przed wakacjami grud­

n iowym i w Komendzie W lkp. Chorągwi 
Harcerzy aeropag harcerski trzęsąc poważ­
nie brodami, zastanawia! się nad wyborem 
okolicy na zimowisko harcerskie celem 
przeprowadzenia kursu dla drużynowych 
i kursu narciarskiego. Po dłuższych de­
batach, a szczególnie po wysianiu kwater­
mistrzów na wywiad do Zakopanego i w 
Karkonosze doszia Komenda do prostego 
wniosKu, że nie ma dziś lepszych warun­
ków na zimowisko dla harcerzy jak w ła­
śnie południowo-zachodnie tereny Ziem 
Odzyskanych, mianowicie Śląsk. Jak się 
później okazało, decyzja ta byia suiszna 
i bardzo szczęśliwa. Przede wszystkim 
stwierdzono w ielkie możliwości kwaterun­
kowe, bo cały szereg schronisk, pensjona­
tów i hoteli stoi dla młodzieży polskiej 
otworem, przy tym  możliwości wyżywie­
nia są o wiele lepsze aniżeli np. w Zako­
panem, sprzęt dla sportów zimowych 
łatwo do uzyskania, no i podróż — ła tw ie j­
sza i krótsza aniżeli do... Zakopanego!

żując mu kaplicę Piastowską, zapomniał 
języka w gębie, nie po tra fił tłumaczyć 
tekstów łacińskich, ani dojrzeć na skle­
pieniu pamiątek tak bliskich sercu pol­
skiemu. A le harcerze to nie c iury obo­
zowe, i jak  druh komendant zaczął czytać 
chłopcom tajemnice polskiego władania na 
prastarych ziemiach, aż serce rosło.

A  potem — niemniej przyjemna chwila 
w podróży: zwiedzenie Jeleniej Góry. 
Znowu swym dobrym węchem harcerskim 
wiedzcni do tarli gdzie trzeba, aby przy­
pomnieć, że to jednak dawne polskie zie- 
mice. Zdum ionym  chłopcom ukazaia się 
obecna Jelenia Góra w całej swej polskiej 
krasie: ludna, ba —- przepełniona, ruchliwa, 
pełna życia handlowego, kupieckiego, rze­
mieślniczego. Z najwyższym uznaniem 
mieli chłopcy okazję stwierdzić, jaką fan­
tastyczną silę reprezentuje żyw io ł polski, 
k tó ry  w stosunkowo k ró tk im  czasie po­
tra fił spolszczyć cale miasto.

Po takie j zaprawie duchowej z jak na j­
lepszym poczuciem wewnętrznym dobrze

Malowniczy
zakątek

w Karkonoszach

Tak więc dnia 26. X II. 1945 w drugie 
święto Bożego Narodzenia wyruszyła z 
Poznania na Lignicę i Jelenią. Górę wielka 
wyprawa złożona z 70-ciu harcerzy z całej 
W ielkopolski i z Z iem i Lubuskiej (druży­
nowi z Świebodzina i Gorzowa); Dzięki 
dużej wyrozumiałości D yre kc ji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Poznaniu dało się 
uzyskać specjalny wagon, tak że młodzież 
załadowana w wagon w Poznaniu „w y lą ­
dowała“  bezpośrednio w Karpaczu w K ar­
konoszach. W yprawa objęła dwie grupy: 
kurs dla drużynowych i grupę narciarską. 
W drodze zatrzymano się w Lignicy. M ło ­
dzież nie speszona straszliwym, wyglądem 
miasta, zniszczonego na skutek działań wo­
jennych, nad wyraz zaniedbanego aż do 
te j chw ili, nie bez wzruszenia wędrowała 
po mieście zwiedzając pomniki — relikwie, 
ślady po dawnych Piastowskich władcach: 
zamek jednego z Bolesławów, Piastów ślą­
skich (Bolesława Wysokiego), a w jednym 
z kościołów, kaplicę Piastowską. Jak żywe 
do dziś są tradycje odległych czasów pia­
stowskich — czemu niemcy nawet zaprze­
czyć nie mogą — te chociażby, nazwa 
u licy Piastenstrasse. Wzruszenie ogarniało 
chłopców na w idok tych dowodów dawne­
go panowania Polski na tych ziemiach. A  
świadectwem ich postawa: „A , druhu, w i­
dzieliście te o rły  piastowskie na murach? 
— A  by ł druh w kaplicy Piastowskiej i 
czyta! po łacinie spisaną historię Piastów 
Śląskich... I k ilkakro tn ie  przypom inali, jak 
to nieuczciwy przewodnik niemiec poka-

było ruszyć w góry. A  Karpacz jest ślicz­
ny! Cudnie położony wśród gór stanowi 
doskonałą bazę wypadową na wyprawę tu ­
rystyczną w Karkonosze i dla uprawiania 
szczególnie sportów zimowych.

Cala 70-tka znalazła pomieszczenie w 
obszernym, przestronnym gmachu Polskie­
go Towarzystwa Narciarskiego, które od­
stąpiło gmach do dyspozycji W lkp. Ko­
mendy Harcerzy. I odrazu rozpoczęła się 
robota. I to  w dwóch kierunkach: progra­
mowym, czysto harcerskim, celem jak  na j­
lepszego przygotowania harcerstwu W ie l­
kopolskiemu nowego narybku ins trukto r­
skiego, i w kierunku drugim: w przeszko­
leniu w sportach zimowych. Oczywiście — 
rzecz zrozumiała, chłopcy — zwłaszcza w 
początkach garnęli się przede wszystkim 
do nart. Ba! N ie  ma się czemu dziwić.

A le  na sporty zimowe wyrachowana — 
jakby powiedzieli chłopcy — komenda 
przeznaczyła ty lko  k ilka  przedpołudnio­
wych godzin. Od wczesnego popołudnia 
rozpoczynała się ciężka orka kursowa: 
ćwiczenia, w ykłady, gawędy i prace nad 
przygotowaniem się do prób na stopnie 
harcerskie, sprawności, a szczególnie na 
próbę na drużynowego.

A  przecież obok tego — pomimo że dni 
m ija ły  pracy codziennej, atrakcją za atrak­
cją — by ły  chwile specjalne, które w ry ły  
się w  pamięć chłopców na zawsze: W y ­
prawy niedzielne do kościoła na nabożeń­
stwo: we wspaniałej kolumnie marszowej 
ze zw artym  rytm icznym  śpiewem na u-

stach defilowali chłopcy przez ulice Kar­
pacza, w ywołując niekłamany podziw u 
swoich, a respekt u resztek niemców. W  
kościele grzmiało po prostu od śpiewów 
relig ijnych, pięknych kolęd i pastorałek, 
a polskie słowa kaznodziei wznosiły w y- 
roczystą chwilę atmosferą tak głębokiej 
polskości, że chłopcom kościół, Karpacz, 
całą okolicę i góry raz na zawsze uczyniły 
swojskie, własne.

Punktem kulm inacyjnym  całego kursu 
była niezapomniana caiodzienna wyprawa 
na Śnieżkę. Byia to zarazem i dla cmop- 
ców "Wielka próba narciarska. Bo to nie 
traszka: — caiy dzień na „deskach". A  po­
goda dopisać wprost cuuowna. Śliczne, 
cieple sionce zaisnuo swym. ziotym  bla­
skiem roziegie, a przeogromne przestrze­
nie wzgórz, wźmesieu i donn, ukazam 
chłopcom ogromną niebieską kupuię nieba, 
zachęcając uo marszu w góry. ro  kuku 
diugicn godzinach i niewątpliw ie ciężko 
zniesionyen truuach cmopcy z tryum iem  
zdobyli śnieżkę. Takie w idoki nierzadko 
się w idzi w życiu.

A  wieczorami harcerskie kom inki pełne 
cichego pogwaru, śpiewu, gawęd, kom inki 
oprawne w tę milą, serdeczną atmosierę, 
jaką wykrzesać może ty lko  dobre serce 
harcerskie.

Wreszcie N ow y Kok: O północy w 
przyćm ionej poswiecie księżyca, pełną ta­
jem nicy wyprawa ha wzgórze Zygmunta. 
Zw arł się krąg braci harcerskiej przy roz­
palonym ognisku by wysiuchać gawędy 
Nestora Harcerstwa W lkp. Wreszcie 
chwile ciszy i głębokiego skupienia: — 
przyrzeczenie harcerskie. Szeregom skau­
towym  przybyło znowu k ilku  braci. Razem 
— z innym i chcą dzielić na życie cale 
dolę i niedolę harcerską. A  wraz z głow­
niami zabranymi z niedopalonego ogniska, 
unieśli już k ilka  dni później do swych 
domów rozsianych po całej Wielkopolsce 
uczucia przywiązania i serdecznego, uko­
chania te j ziemi, na którą po ty lu  w ie­
kach znowu stanęła polska stopa, stopa 
polskiego harcerza.

ESER

R sią iL i lam letlnne Jo R eJaLc ji

Jadw iga W a lczakow a : „Baśnie  lapoń- 
sk ie “  z ilus trac jam i, K ra k ó w  1945.

Fantastyczny świat dalekiej północy, su­
rowa, a przepiękna przyroda, ludzie zwią­
zani z nią nierozdzielnie i zwierzęta współ­
żyjące z ludźm i w krainie zorzy polarnej 
— oto tło  czterech opowiadań, stanowią­
cych treść te j nieprzeciętnej książki. „Ba­
śnie lapońskie“  znajdą entuzjastyczne 
przyjęcie wśród młodzieży, dorośli zaś czy­
tając ją z zainteresowaniem, ocenią rów­
nież je j głębokie artystyczne i wychowaw­
cze walory.

A r tu r  G ruszeck i: „P ru s k i huza r“  p o ­
w ieść, K ra k ó w  1946. K ra ko w sk ie  T o ­
w arzys tw o  W ydaw n icze  Zygm unt Ba­
nek  i Ska.

W znowiona obecnie powieść „Pruski hu­
zar“  należy do dobrych utworów polskiej 
beletrystyki. Niezmiernie żywa akcja, k tó ­
rej trzonem są koleje Ślązaka z nad O dry 
odbywającego słńżbę wojskową w niemiec­
k im  pułku huzarów, trzyma czytelnika w 
niesłabnącym napięciu i zbliża go do losów 
ludu śląskiego, żyjącego pod pruskim za­
borem. Gruszecki należał do najpoczyt­
niejszych autorów, a tematyka jego powie­
ści dziś doskonale odpowiada potrzebom 
szerokich mas czytelniczych.
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Z Ziem Zachodnich donoszą:
Świetna gospodarka w Drezdenku

W  objeździe Z iem i Lubuskiej nie można 
pominąć schludnego miasteczka nad- N o­
tecią (pow. Strzelce), miasteczka liczącego 
obecnie 2000 mieszkańców. Ze wszystkich 
miejscowości naszych Ziem Odzyskanych 
jest tu najbardziej znormalizowane życie. 
W  porównaniu z innym i miasteczkami jest 
mało zniszczone przez działania wojenne, 
bo zaledwie w 10%, toteż od k ilku  miesięcy 
działają tu już wodociągi, kanalizacja i 
elektryczność.

Jak wszystkie miejscowości Z iem i Lu­
buskiej, tak i Drezdenko ma pretensje do 
cioci U NR RY, któ re j towary są tam do­
tychczas nieznane. N ie znaczy to jednak, 
by ludność cierpiała głód. D zięki zapobie­
gliwości doskonałego administratora, bur­
mistrza Derdy, stan aprowizacyjny jest 
dobry.Skutkiem takiego nastawienia współ­
życie wszystkich warstw ludności jest 
bardzo dobre. Zaznaczyć wypada, iż każde 
dziecko do la t 2 otrzym uje regularnie pół 
litra  mleka dziennie. — Własnym sum­
ptem zaradzono również brakowi mostu na 
Noteci, budując masywną kładkę, przez 
co osiągnięto połączenie z dworcem na 
lin ii Krzyż— Gorzów. Słowem pod wzglę­
dem gospodarczym i  aprowizacyjnym Dre­
zdenko zdało egzamin na celująco. — 
Rzemiosło natomiast jest zorganizowane 
w cechu ogólnobranżowym, doskonale bro­
niącym interesów te j części ludności.

N ie  znaczy to, aby na innych odcinkach 
życia nie by ło  powodów do niezadowo­
lenia, nieporozumień i zgrzytów. Tak jak  
i w innych częściach Z iem i Lubuskiej zda­
rzają się wypadki niesprawiedliwego trak­
towania pierwszych osadników. Np. czło­
wiekowi, k tó ry  tu p rzybył jako pierwszy, 
podniósł gospodarstwo z gruzów, dopro­
wadził do porządku, zorał, zasiał, odstawił 
uczciwie świadczenia na rzecz zbiorowości, 
odbiera się obecnie przedm iot jego zabie­
gów, trosk i nieprzespanych nocy, i oddaje 
się nowemu przybyszowi. Takie postępo­
wanie jest wielce krzywdzące. N ie powinno 
się tu patrzeć na przynależność partyjną, 
lecz przeciwnie, wkład energii i uczciwe 
spełnianie obowiązków gospodarczych i 
społecznych winno być decydującym pro: 
bierzem wartości człowieka.

Zanotować też należy 2 uroczystości 
gwiazdkowe: Opłatek Zarządu M iejskiego 
dla pracowników samorządowych oraz uro­
czystość wręczenia przez P. C. K. darów 
gwiazdkowych od społeczeństwa biednym 
dzieciom i podopiecznym.

Obok wspomnianego już Cechu Ogólno- 
branżowego rzemieślników pracuje na te­
renie Drezdenka „Zrzeszenie Kupców“ 
i „Zw iązek Pszczelarzy“ , k tó ry  organizuje 
27 stycznia k ilku tygodniow y kurs pszcze­
larski i instruktorski. Powołano do życia 
również M iejską Radę Narodową jako 
czynnik kontrolny. — Funkcjonują tu 2 
szkoły: 6 kl. szkoła powszechna (k ierow nik 
ob. Kurow ski) z 300 uczniami i Gimnazjum 
Koedukacyjne (dyr. mgr Priebe) z 100 
uczniami.

Wydarzeniem w ie lk ie j m iary by ło  dla 
całej, okolicy odsłonięcie monumentalnego, 
brązowego pomnika Chrystusa Króla w 
Trzeblszewie.a jego poświęcenie by ło  w iel­
ką manifestacją uczuć patrio tycznych osia­
dłej tu ludności.

Na zakończenie zaznaczyć musimy, że 
ludność miasta z zadowoleniem przyję ła 
zapowiedź zorganizowania Polskiego 
Związku Zachodniego. (k j)

W ojewództwo w Szczecinie
Szczecin (ZAP). Władze wojewódzkie 

okręgu Zachodnio-Pomorskiego, które do­
tychczas mieściły się w Koszalinie, prze­
noszą się ostatecznie do Szczecina. Miasto 
otrzymało polecenie przygotowania miesz­
kań i rozlokowania urzędników wojewódz­
twa. Powyższa decyzja ma dla Szczecina 
i jego rozwoju zasadnicze znaczenie po li­
tyczne i gospodarcze.

Od 1 lutego br. działać będzie w Szcze­
cinie ekspozytura Delegata Rządu dla 
Spraw Wybrzeża. Ekspozytura będzie się 
zajmowała sprawami szczecińsko-świno- 
ujskim i i niewątpliw ie przyczyni się do 
szybszego objęcia portu przez władze pol­
skie.

Celowa akcja

Choszczno. O d k ilku  dni pełnomocnik 
Rządu R. P. na pow iat Choszczno, Jan 
Książek w towarzystwie komisarza ziem­
skiego, przedstawicieli władz Bezpieczeń­
stwa, Inspektoratu Szkolnego, Związku 
Samopomocy Chłopskiej' oraz pa rtii po li­
tycznych urządza objazd poszczególnych 
gmin w  powiecie, gdzie wygłasza się do ze­
branych osadników przemówienia, in form u­
jąc ich o różnych aktualnych sprawach^ 
przyjm ując ich życzenia i żale.

Tak i bezpośredni kontakt z osadnikami 
pozwolił na wyjaśnienie szeregu zawiłych 
spraw, zdawało by się wprost niemożli­
wych do rozwiązania. A kc ja  ta zyskała 
sobie wśród osadników pełen pqklask i 
znajdzie niewątpliw ie licznych naśladow­
ców. (p)

Z k ra ju
i ze świata

Jaka jes j siła liczebna Polski?

W a r s z a w a .  Spis ludności, k tó ry  od­
będzie się 14 lutego w Polsce, obejmie całe 
te ryto rium  Rzeczypospolitej, co pozwoli 
na dokładne stwierdzenie jak im  zasobem 
ludzkim  rozporządzamy, jak rozmieszczo­
na jest ludność w poszczególnych dzielni­
cach kra ju  i ilu  obywateli jest zdolnych do 
pracy. Uzyskana tą drogą liczba, będzie 
służyła do ogólnego planu odbudowy i bę­
dzie oparciem dla racjonalnej pracy.

Pierwsza rocznica wyzwolenia stolicy

Warszawa. W  pierwszą rocznicę wyzwo­
lenia sto licy Polski odbyło się uroczyste 
plenarne posiedzenie M ie jskie j Rady Na­
rodowej, na któ rym  obecni b y li: Prezydent 
K. R. N. ob. Bierut, wicepremier Gomółka, 
przedstawiciele K. R. N., rządu, ambasa­
dorzy państw sprzymierzonych oraz przed­
stawiciele party j politycznych i organiza- 
cyj społecznych.

Kongres P. S. L.

Warszawa. Obradował tu Kongres Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, w którym  
wzięli udział Prezydent K. R. N . Bierut, 
Premier Osóbka-Morawski, Marszałek Ży­
mierski, członkowie rządu oraz delegaci 
z wszystkich stron Polski.

Na kongresie, k tó ry  przy ją ł szereg rezo­
luc ji, prezesem P. S. L. został wybrany 
wicepremier M iko ła jczyk.

50 parowozów i około 2000 wagonów prze­
jęła Kolejowa D yrekcja Olsztyńska

Olsztyn (kor. w ł.). Ostatnio olsztyńskie 
władze kolejowe przejęły z rąk radzieckich 
koleje, będące dotychczas w wojskowej 
eksploatacji radzieckiej. W  wyniku prze­
jęcia Dyrekcja P. K. P. w Olsztynie o trzy­
mała 50 parowozów, 1500 wagonów towa­
rowych oraz kilkadziesiąt wagonów osobo­
wych, wymagających remontu. Przejęto 
również kolej szerokotorową na l in ii Dział­
dowo—Ostrołęka oraz na lin ii Ława— 
Białystok—Łosośnia—Czeremcha. Rozpo­
częto przekuwanie na to r normalny.

D yrekcja P. K. P. dąży do natychmiasto­
wego uruchomienia pociągów osobowych 
do Szczytna i G jerdawy oraz na lin ii K ot- 
szyn— Bartoszyce—Licbark i Korszyn—Ełk.

Uruchomiona zostanie także komunika­
cja kolejowa na lin ii O lsztyn—Białystok 
oraz na lin ii Iława—Toruń (K -i)

Z  działalności W ydzia łu Komunikacyjnego 
na Dolnym  Śląsku

W rocław. Ze sprawozdania W ydz. Kom u­
nikacyjnego na Dolnym, Śląsku wynika, że 
mimo trudności, jak  niedostateczna ilość 
personelu fachowego, brak środków trans­
portowych itp. wykonano cały szereg prac 
dla usprawnienia komunikacji. M. i. w y­
remontowano 80 m. k. prowizorycznych 
mostów, wykonano prace p rzy odbudo­
wie mostu żelbetowego przez rzekę Bober 
na trasie Jelenia Góra —• W rocław, usta­
wiono około 60 000 m. k. zasłon przeciw- 

śniegowych.

Feliks N owow iejski nie żyje
Poznań. Zm arł tu zasłużony muzyk i  je ­

den z najwybitn ie jszych kompozytorów 
polskich, twórca głośnej „R o ty “ , laureat 
wielu europejskich konkursów kompozy­
torskich, Feliks Nowow iejski.

Przesilenie we Francji
Paryż. Francja przeżywa s ilny kryzys 

wewnętrzny. Gen. de Gaulle, kierownik 
nawy państwowej od czasu kap itu lacji 
Francji, zmuszony by ł ustąpić. Przesilenie, 
które wywarło silne wrażenie w A ng lii, 
trwa w dalszym ciągu.

W yrok w procesie norymberskim 5 czerwca
Londyn. Agencja Reutera donosi z No- 

rymbergi, iż według przewidywań prawni­
ków bry ty jsk ich  proces przeciwko głównym 
przestępcom wojennym potrwa jeszcze 
przeszło 4 miesiące. W yrok  zostanie pra­
wdopodobnie ogłoszony 5 czerwca.

W  sprawie trakta tów  pokojowych
Londyn. Agencja Reutera donosi, że rzą­

dy USA, W ie lk ie j B rytan ii i ZSRR zawia­
dom iły ofic ja ln ie rząd francuski, że kon­
ferencja w sprawie traktatów  pokojowych 
z b. satelitami Niemiec, t j.  Węgrami, Ru­
munią i Bułgarią rozpocznie się w dniu 
1 maja w Paryżu.

Komunikacja lotnicza między USA a Polską
Londyn. W iceprzewodniczący A m ery­

kańskich Zamorskich L in ii Lotniczych o- 
świadczył na konferencji prasowej w Ha­
dze, że z końcem lutego będzie podjęta bez­
pośrednia komunikacja lotnicza między 
N ow ym  Jorkiem a Warszawą.
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nego P. Z. Z.

Kronika P. Z. Z.
Gwiazdka P ZZ 

dla dzieci Ziem Odzyskanych
Polski Związek Zachodni, okręg łódzki 

przekazał Okręgom Ziem  Odzyskanych: 
mazurskiemu, gdańskiemu, dolno-śląskiemu, 
zachodnio-pomorskiemu po 400 egz. ele­
mentarza Falskiego dla najbiedniejszej 
dziatwy szkolnej na „G w iazdkę“ .

Uroczystość żałobna w Bydgoszczy
Staraniem Polskiego Związku Zachodnie­

go w Bydgoszczy dnia 1 grudnia 1945 r. od­
było się uroczyste przeniesienie 400 zwłok 
męczenników polskich, zamordowanych 
przez hitlerowców, na miejsce obrane przez 
Kom ite t Obchód. Potężna manifestacja 
społeczeństwa bydgoskiego zgromadziła 
20 tys. mieszkańców.

W  związku z tym  zostało wydane dziełko 
dokumentacyjne pt.: „G roby  mówią“ .

Prócz tego okręg bydgoski PZZ zajął się 
losem sierót po pomordowanych w czasie 
okupacji i urządził dla nich w dniu 23 gru­
dnia 45 r. „Choinkę“ .

Rozwój Obwodu P ZZ  w Tczewie
Obwód P ZZ  w Tczewie rozrasta się stale. 

Dotychczas zorganizowano 4 Koło w Tcze­
wie (ogółem 1022 członków) oraz Koła w 
Gniewie, Lubiszewie i Pelplinie. Na zebra­
niach dyskusyjnych wygłasza się referaty 
i odczyty. Działalność Obwodu P ZZ  prze­

jaw iła się m. in. i w zorganizowaniu mani­
festacyjnego pogrzebu ofiar hitlerowskich. 
Poza tym  Obwód prowadzi akcję osadniczą, 
do k tó re j powołano specjalną komisję. W  
sierpniu zorganizowano w Tczewie (Koło I) 
półkolonie wakacyjne dla 106 dzieci, prze­
ważnie sierót po członkach PZZ.

Zebranie P ZZ  w Chodzieży

W  sobotę, dnia 5 bm. odbyło się w sali 
Hotelu Centralnego zebranie in form acyj­
ne miejscowego Koła P ZZ pod przewodnic- 
tyem prezesa ob. por. Kosydara. Referat 
o celach i zadaniach P ZZ  wygłosił delegat 
Okręgu Poznańskiego, po czym odbyła się 
ożywiona dyskusja. Dokonano dalej w y­
boru skarbnika Koła, k tó rym  został ob. 
burm istrz mgr Strzeliński. Aktywność 
Koła w Chodzieży wzrasta.

List do Redakcji
M inisterstwo Oświaty nadesłało nam 

kom unikat następujący:
W  związku z komunikatem Z. A . P. pod 

tytu łem  „P ierw szy Kurs Zachodni“  zamieć 
szczonym w nr. 2 „Polski Zachodniej“  z 
dn. 13 stycznia 1946 r., M inisterstwo Oświa­
ty, B iuro Z iem  Odzyskanych, stwierdza, że 
kom unikat powyższy zawiera szereg za­
sadniczych braków lub nieścisłych danych 
i prosi o zamieszczenie w najbliższym nu­
merze pisma sprostowania następującej 
treści:

„Knrs Zachodni, przeprowadzony w 
Osiecznej pod Lesznem w dniach od 25 l i ­
stopada do 3 grudnia 1945 r. zorganizowany 
by ł przez Ins ty tu t Zachodni nie z własnej 
in ic ja tyw y  Instytu tu , lecz na zlecenie M i­
nisterstwa Oświaty, według jego dyrek­
tyw  i z jego funduszów. Kurs nie był prze­
znaczony dla działaczy społecznych, lecz 
ty lko  dla pracowników oświatowych, dzia­
łających na Ziemiach Odzyskanych, a pod­
legających M inisterstwu Oświaty. Celem 
Kursu było  pogłębienie wiedzy uczestni­
ków o Ziemiach Odzyskanych oraz prze­
pracowanie i przedyskutowanie aktualnych 
zagadnień dotyczących tych terenów, nie 
zaś „uzgodnienie planu działania i zobra­
zowanie sytuacji gospodarczej i ludnościo­
w ej“ , a punkt ciężkości Kursu spoczywał 
na problemach kulturalno-oświatowych 
Ziem Odzyskanych. W ykładowcami byli 
— prócz wymienionych w komunikacie pre­
legentów ins ty tu tu  Zachodniego — również 
delegaci M inisterstwa Oświaty w osobach 
Zygmunta Lewandowskiego i mgr N ata lii 
Obrębskiej, m inisterialnych w izytatorów  
szkól, k tó rzy przedstawili w swych refera­
tach zagadnienia, związane z rolą szkoły 
i właściwą postawą pracownika oświato­
wego na tych obszarach, oraz mgr W ito lda  
Kochańskiego, radcy ministerialnego, k tó ­
ry  om ów ił problemy związane z naucza­
niem języka polskiego na Ziemiach Odzy­
skanych. Kuratora Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, gospodarza terenu, na którym  
się Kurs odbywał, reprezentował Naczelnik 
W ydziału Szkół Powszechnych Kuratorium , 
ob. Pieczkowski.“

D yrekto r Biura
dr M ichał Polłak

Odpowiedzi Redakcji
Ob. K. Krzemieniecki — Gorzów. A r ­

tyku ł otrzymaliśmy. Po nadesłaniu nastę­
pnych będziemy mogli odpowiedzieć w 
sprawie dalszej współpracy.

Teresa Śmigurowicz — Zagórze. Z  ar­
tyku łu : „Podajm y sobie dłoń“  częściowo 
skorzystamy. Natom iast wiersze nie do 
druku.

O C Ł O J Z F i l / M  » R O B I E

Poważna instytucja poszukuje wygodnego 
garażu na dwa auta. Zgłoszenia pisemne 
pod „garaże“  do A dm in is trac ji „Polski Za­
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.

Radioodbiorniki, lampy, anody sprzedaje 
— kupuje. Fachowa naprawa odbiorników. 
„E lektrom ont“  — Poznań, M. Focha 32.

Skale do aparatów radiowych wszelkich 
typów dostarczam. Zgłoszenia „P. A. R.“
Kraków, Rynek G łówny 46, dla 179.______
Maszyny i urządzenia do wyrobu świec 
kupię. Jaszkowski —  Częstochowa, N aru­
towicza 32, m. 8.

Przedsiębiorstwo Państwowe „Film Polski“ powołując się na 
dekret z dnia 15 grudnia 1945 r. (Dz. U. nr 55, poz. 308) przy­
pomina niniejszym, że w myśl powołanego dekretu podlegają 
zgłoszeniu do dnia 15 stycznia 1946 r.:

1. w y tw ó rn ie  film ow e,
2. apara tury do w yśw ie tlan ia  f ilm ó w  z w y ją tk ie m  aparatów  

am atorskich na wąską taśm ę,.poniżej 35 m m  szerokości,
3. surowce i p ó łfa b ryka ty , służące do w yrobu  taśm y film o w e j,
4. taśm y film ow e  naśw ietlone i n ienaśw ietlone ( f ilm y  wszel­

k ie j p ro d u kc ji) ,
5. b ud yn k i i sale o przeważającym  charakterze tea trów  

św ietlnych.
Niezgloszenie w terminie powoduje kary aresztu do 12 miesięcy 

i grzywny oraz konfiskatę majątku podlegającego zgłoszeniu.
Zgłoszenia przyjmuje Centralny Zarząd Kin, Łódź, ul. Sien­

kiewicza 33 oraz Okręgowy Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Słowa­
ckiego 59.

Z-ca N acze lnego D y re k to ra  
Przeds. P aństw . „F i lm  P o ls k i“

( - )  W, A D A M IE C K I

T a r y l a  o y i o s z e n i o w a
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zl
za każde dalsze s ł o w o ................... 5 zl
poszukujący pracy 50°/o zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł
re k la m o w e ....................................... 10,— zl

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50°/o 
droższe.

Prenumerata 16,— zł miesięcznie. Abona­
ment p rzyjm uje Adm inistracja „Polski Za­
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
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